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Rok XXII 
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Dla upamiętnienia obchodów Ty­
siąclecia Państwa Polskiego — 
Narodowy Bank Polski przygoto­
wał projekt jubileuszowej mo­
nety, która będzie emitowana w 
najbliższych miesiącach. Będzie 
to moneta srebrna z wizerunkiem 
Mieszka I i Dąbrówki. Na przed­
niej stronie u góry napis: „Ty­
siąclecie Państwa Polskiego". U 
dołu, pod postaciami „zł 100". 
Na stronie odwrotnej orzeł, do- 
około niego napis: „Polska Rzecz 
pospolita Ludowa 1966". Wo­
kół obrzeża monety 17 herbów 
miast wojewódzkich. Autorem 
projektu monety milenijnej jest 
zmarły niedawno prof. Józef Go- 
sławski. Na zdjęciu: projekt mo­

nety.
Fot. — CAF

Oświadczenie Biura 
Politycznego FPK

Wojna w Wietnamie i w 
Azji południowo - wschodniej 
wzmaga się z każdym dniem 
— czytamy w oświadczeniu o- 
publikowanym we wtorek 
przez Biuro Polityczne Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej. 
Agresorzy amerykańscy coraz 
częściej bombardują Wietnam 
południowy i przerzucają tam 
nieustannie nowe wojska. Na 
masową skalę stosują napalm 
i gaz. Bombowce amerykań­
skie dokonują nalotów na te­
rytorium DRW oraz atakują 
rejony w pobliżu granicy z 
Chinami i Kambodżą.

Francuska Partia Komuni­
styczna wzywa do natych­
miastowego zaprzestania bom­
bardowań Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu, uznania 
Narodowego Frontu Wyzwole­
nia i przyjęcia przez Stany 
Zjednoczone propozycji wysu­
niętych przez rząd DRW.

PAP

Lot Gemini-8 
wyznaczony na środę
We wtorek wieczorem ogło­

szono, że start statku „Gemi­
ni-8” z kosmonautami Arm­
strongiem i Scottem zostął wy­
znaczony na środę na godz. 
17.40 według czasu warszaw­
skiego. Jednakże kierownic­
two bazy na Przylądku Ken­
nedyego oznajmiło, że w 
związku z naprawą defektów 
wykrytych w poniedziałek pro 
gram przygotowań jest bardzo 
napięty i nie można wykluczyć 
dalszej zwłoki. (PAP)

Targi Lipskie 
zakończone

Lipskie targi wiosenne — 
trwające 10 dni — zostały we 
wtorek zakończone. Przeszło 
10.500 dostawców z 70 krajów 
oferowało towary z 60 branż. 
Spośród około 690 tysięcy go­
ści, którzy odwuedzili targi 
przeszło 90 tysięcy przybyło z 
zagranicy, m. in. z zachodnich 
Niemiec i zachodniego Berlina. 
Wydany z okazji zakończenia 
targów komunikat stwierdza, 
iż spełniły one oczekiwania 
kupców. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — przewiduje 

się zachmurzenie zmienne i miej­
scami, szczególnie we wschodniej 
jzęści kraju, przelotne opady । 
śnieżne, w nocy na południowym 
"'schodzie -kraju zachmurzenie 
ćuże i ciągłe opady śnieżne. H

Działalność władz terenowych 
w ocenie komisji Rady Państwa

Komisja do spraw Rad Narodowych Rady Państwa pod 
przewodnictwem członka Rady Państwa Ryszarda Strzelec­
kiego dokonała na posiedzeniu w dniu 15 marca 1966 r. oce­
ny prac, podejmowanych dla okazania pomocy radnym 
obecnej kadencji w wykonywaniu ich funkcji.
Komisja stwierdziła, że 

wśród aktualnych spraw ma­
jących istotny wpływ na umoc 
nienie pozycji Rad Narodo­
wych wysuwa się zagadnienie 
udzielania pomocy nowo wy­
branym radnym i członkom 
komisji w realizacji ich zadań. 
W szczególności pomoc ta po­
winna dotyczyć zapewnienia 
radnym i członkom komisji w 
ciągu całej kadencji niezbęd­
nych materiałów pozwalają­
cych im na jak najbardziej

Haile Selassie:

Wojna w Wietnamie 
zagraża pokojowi
Cesarz Etiopii, Haile Selas­

sie, udzielił wywiadu belgradz 
kiej „Borbie”, w którym po­
ruszył m. in. problem rodezyj- 
ski i wietnamski.

Nawiązując do sytuacji w 
Azji południowo-wschodniej, 
Haile Selassie oświadczył, że 
wojna wietnamska, to zagro­
żenie pokoju nie tylko w Azji, 
ale w całym świecie. (PAP)
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Uznanie rządu Ghany
Republika Indii postanowiła u- 

znać nowy rząd ghański, wyłonio­
ny w wyniku ostatniego zamachu 
stanu z 24 lutego br. Uznanie to 
nastąpiło na prośbę wysokiego ko 
misarza Ghany w Delhi, który 
zwrócił się z tą sprawą do rządu 
Indiry Gandhi.

Operacja de Gaulle’a?
W poniedziałek przed południem 

kancelaria Pałacu Elizejskiego za­
przeczyła kategorycznie informa­
cjom, według których prezydent 
de Gaulle zamierzał się poddać 
pod koniec bieżącego miesiąca o- 
peracji zdjęcia katarakty.

Strajk policjantów 
brukselskich

Około 3 tys. policjantów bruksel 
skich rozpoczęło w poniedziałek 
o północy 24-godzinny strajk. Do­
magają się oni poprawy warun­
ków pracy. Żądają m. in. wy­
posażenia nocnych patroli w broń 
maszynową.

Redukcja deficytu
Jak podaje Agencja Reutera, W. 

Brytania zdecydowała przekazać 
do ONZ jeden milion dolarów w 
celu zredukowania deficytu, wy­
noszącego około 5 min. dolarów w 
związku z operacją sił pokojo­
wych Organizacji Narodów Zjed­
noczonych na Cyprze.

Rada ministrów UZE
We wtorek rozpoczęła się sesja 

rady ministerialnej Unii Zachod­
nioeuropejskiej.

Tematem obrad będą sprawy 
kryzysu NATO, wywołanego nie­
dawnymi posunięciami Francji wo 
bec tego bloku wojskowego, sy­
tuacji międzynarodowej, jak rów­
nież problemy gospodarcze, w tym 
zagadnienie przystąpienia W. Bry­
tanii do Wspólnego Rynku.

W kłębowisku żmij
Trzej bułgarscy robotnicy przę­

dli dramatyczne chwile podczas 
rekonstrukcji starej cerkwi we 
wsi Tianowce. Znaleźli tam mia­
nowicie olbrzymie gniazdo ^184 
żmij, które zabili po dłuższej 
walce. i 

skuteczną działalność w radzie 
narodowej, komisjach rady i 
okręgach wyborczych.

Komisja zaleciła, by prezy­
dia Rad Narodowych tworzyły 
sieć punktów konsultacyjnych, 
rozwijały pracę gabinetów rad 
nych, stosowały inne metody 
zaznajamiania radnych i człon 
ków komisji z ich obowiązka­
mi, usprawniały formy pracy 
w zakresie współdziałania rad­
nych z zakładami pracy, orga­
nizacjami społecznymi oraz w 
miastach z organami samorzą­
du mieszkańców.

Komisja podkreśliła, że jed­
nym z niezbędnych warunków 
włączania do działalności pań­
stwowej radnych wszystkich 
szczebli, jest bardziej uważne 
rozpatrywanie i prawidłowe 
załatwianie przez prezydia rad 
narodowych, organy admini­
stracji terenowej i organy nie- 
podporządkowane radom na­
rodowym, interpelacji i postu­
latów radnych, wniosków ko­
misji oraz ich wiąźących za­
leceń i opinii.

Jednocześnie komisja wska­
zała na potrzebę zwiększenia 
funkcji kontrolnej komisji rad 
narodowych wszystkich stopni 
w stosunku do organów ad­
ministracji, zakładów instytu­
cji i urzędów terenowych.

PAP

Pertraktacje w sprawie utworzenia 
nowego rządu w Indonezji

W pałacu w Bogorze, 65 km od Djakarty, dowódcy armii 
indonezyjskiej pertraktują w sprawie utworzenia nowego 
rządu z prez. Sukarno, który w sobotę przekazał całą wła­
dzę wykonawczą generałowi Suharto.

Erhard o reorganizacji 
sojuszu atlantyckiego
Sytuacja w NATO była 

przedmiotem obrad na posie­
dzeniu frakcji CDU/CSU. Kan­
clerz NRF Erhard sprecyzo­
wał stanowisko rządu zachod- 
nioniemieckiego w sprawie 
francuskich planów wobec 
NATO. Jest ono diametralnie 
różne od stanowiska rządu 
francuskiego.

Przede wszystkim więc rząd 
zachodnioniemiecki przeciw­
ny jest temu, by stworzyć 
„specjalny status” dla Repu­
bliki Federalnej, np. w postaci 
integracji NATO, ogranicza­
jącej się wyłącznie do teryto­
rium Niemiec zachodnich., U- 
waża on, że „nie do zniesienia” 
byłaby taka sytuacja, która 
Republice Federalnej przynio­
słaby swego rodzaju nowy 
„status okupacyjny'’. Rząd 
NRF dostrzega, że w konse­
kwencji reformy NATO, Pakt 
Atlantycki mógłby przyjąć ta­
ki kształt, który umożliwiłby 
odbudowę niemieckiego szta­
bu generalnego, lub też ist­
nienie armii pod „narodo­
wym” dowództwem. Rząd u- 
waża, iż taki kształt NATO 
„jest nie do pomyślenia”.

Erhard podkreślił z całym 
naciskiem, że obecnie, kiedy 
Francja odrzuca ideę integra­
cji. ważna jest „wspólna po­
stawa” nozostałych 14 partne­
rów NATO. (PAP)
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„Wiosna — 66“

Przemysł lekki z myślą o zimie
Ponad 60 tysięcy zwiedzających miało już okazję przeko­

nać się, co nowego prezentuje na Targach Wiosennych prze­
mysł lekki w dwóch jego zasadniczych branżach — odzieżo­
wej i obuwniczej. Obok licznych pochwał nie szczędzą oni 
i zarzutów pod adresem tych ekspozycji. Omówmy je więc 
po kolei.
Kluczowy przemysł odzieżo­

wy oferuje handlowi do sprze 
dąży ubiory i odzież wartości 
ogólnej 4,3 mld. zł. Składa się 
na nią produkcja 40 zakładów 
oraz ponad 800-milionowa o- 
ferta 51 uczestników tzw. asor 
tymentowych zizeszeń produ­
centów odzieży.

Równie bogata jest ilościo­
wa propozycja sprzedaży ze 
strony wytwórców. Wystawili 
oni 1440 modeli, z czego 192 — 
to wzory męskich okryć i u- 
biorów, 343 — damskich, 243 
— dziecięcych i reszta — mło­
dzieżowych.

W porównaniu do roku u- 
biegłego przemysł pokazał nam 
o 140 modeli więcej. Zakłady 
wytwórcze otrzymały przy 
tym wyraźne zalecenie przyję­
cia zamówień ze strony han­
dlu przynajmniej na tysiąc z 
tych modeli. Biorąc pod uwa­
gę wyniki „Jesieni — 65” (na 
której podpisano umowy do­
stawcze na 840 wzorów) będzie

Sekretarz Komisji 
ONZ w Polsce

Na zaproszenie Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych przybył 
15 bm. do Warszawy sekretarz 
wykonawczy Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ Vla- 
dimir Velebit.

W godzinach wieczornych 
sekretarz wykonawczy Euro­
pejskiej Komisji Gospodar­
czej został przyjęty przez 
wiceprerrtiera Piotra Jarosze­
wicza. (PAP)

W rozmowach, rozpoczętych 
w poniedziałek, nie uczestni­
czył generał Suharto, który — 
jak donoszą — zachorował na 
grypę.

Siły prawicowe demonstro­
wały we wtorek w Djakarcie 
i poparły armię w kolejnej 
rozgrywce o wyeliminowanie 
przedstawicieli lewicy z rzą­
du. Demonstranci domagali się 
„oczyszczenia gabinetu z ele­
mentów komunistycznych” i 
ogłoszenia składu nowego rzą­
du w ciągu 48 godzin.

Pałac w Bogorze przypomi­
na obecnie twierdzę. Szosy z 
Bogoru do Djakarty strzegą 
żołnierze dywizji Siliwangi, 
do której prawicowe dowódz­
two armii ma największe za­
ufanie.

Agencja France Presse do­
nosi, że dowódca wojskowy 
Djakarty generał brygady 
Amir Machmud ogłosił roz­
kaz, na mocy którego każdy 
komunista, który zostanie za­
trzymany w Djakarcie z bro­
nią w ręku ma być natych­
miast przekazany władzom 
wojskowym i rozstrzelany bez 
sądu. Przed 10-dniami gene­
rał A. Machmud ogłosił ulti­
matum wzywające wszystkich 
komunistów w okręgu Dja- 
karta posiadających broń, aby 
zgłosili się do komendantury 
wojskowej i dożyli tę broń.

PAP 

to więc znaczne wzbogacenie 
asortymentu, czyli istotnego w 
branży odzieżowej — wzornic­
twa.

Korzystny klimat dla odzie­
ży zapanował także w przemy­
śle tekstylnym, który obecnie 
znacznie lepiej wywiązuje się 
z dostaw tkanin dla przetwór­
stwa konfekcyjnego. Umożli­
wia to bardziej terminowe do­
stawy odzieży do handlu, a w 
sumie — większą realność o- 
becnej oferty targowej.

Inaczej wygląda sytuacja w 
przemyśle obuwniczym. Wo­
bec nierytmiczności dostaw 
surowca i jednoczesnych spo­
rych zapasów obuwia letniego 
w handlu, Zjednoczenie Prze­
mysłu Skórzanego jeszcze 
przed Targami wprowadzało 
korekty do tegorocznych pla­
nów produkcyjnych. Stąd też 
obecnie wystawione modele w 
niektórych asortymentach nie 
odpowiadają ostatecznej ofer­
cie handlowej. Tak np. handel 
przewiduje większe zapotrze­
bowanie na obuwie zimowe i 
całoroczne, w związku z czym 
produkcja tego obuwia zwięk­
szy się w br. o 6,8 min. par, 
kosztem zmniejszenia produk­
cji letniego — o 8,5 min. par. 
Ogółem przewiduje się na 
Targach ofertę wielkości 15,1 
min. par obuwia skórzanego, 
z czego 5,1 min. par, to modele 
jesienno-zimowe, 6,9 min. par 
— całoroczne i tylko 2,3 min. 
par — letnie. Wartość tej ofer­
ty sięga 3,7 mld. zł.

Korzystną zmianą dla ryn­
ku jest rezygnacja z zasady 
sztywnego rozdzielnictwa, do­
tychczas bowiem kupno obu­
wia na giełdzie polegało jedy­
nie na wyborze... wzoru. Obec 
nie handel uzyskuje możliwość 
swobodniejszej kontraktacji. 
Przemysł ze swej strony po­
dejmuje kroki dla poprawy ja 
kości produkcji, m. in. w spo­
sobie wykonania wyrobu w 
garbarni oraz w zmianie orga­
nizacji kombinatów obuwni­
czych.

W związku ze zmniejsze­
niem ilościowej produkcji o 
2,3 min. par, odpowiedzialne 
zadanie spada na handel, któ­
ry musi skrupulatnie analizo­
wać potrzeby rynku, aby utrą 
fić w rzeczywiste zapotrzebo­
wanie klienta. (z)

Występy 
„Comedie Francaiss"
Zespół słynnego teatru pa­

ryskiego „Comedie Franęaise” 
wybiera się w maju na 24- 
dniowe tournee do Polski, Wę­
gier i Bułgarii. Teatr zaprezen 
tuje sztuki: Moliera. Mari- 
vaux i Giraudoux. (PAP)

Na konferencji genewskiej

Propozycje likwidacji 
potencjału nuklearnego

Na wtorkowym posiedze­
niu komitetu rozbrojeniowego 
osiemnastu państw w Genewie : 
przystąpiono do dyskusji nad 
zagadnieniami powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia.

Amb. Carapkin stwierdził, że 
niebezpieczeństwo wojny nu­
klearnej może być usunięte 
tylko przez radykalne środki 
rozbrojeniowe. Uwzględniając 
xen stan rzeczy, Związek Ra­
dziecki postuluje dokonanie 
likwidacji środków przenosze- 
nia broni jądrowej oraz samej 
broni jądrowej w możliwie jak 
najwcześniejszym etapie roz­
brojenia. W przeciwieństwie 
do tego plan amerykański za­
kłada zachowanie do końca 
rozbrojenia jednej trzeciej ak­
tualnego potencjału nuklear­
nego. Co więcej, w planie 
amerykańskim nie jest jasna 
powiedziane, jak długo będzie 
trwało rozbrojenie oraz czy 
nie będą wyposażone w broń 
jądrową tzw. międzynarodowe 
siły policyjne.

Ambasador Carapkin wyra­
ził gotowość kontynuowania 
dyskusji nad radziecką propo­
zycją w sprawie tzw. planu 
Gromyki, przewidującego za­
chowanie przez ZSRR i USA 
do końca procesu rozbrojenia 
pewnej minimalnej, uzgodnio­
nej liczby rakiet międzykonty- 
nentalnych i przeciwlotniczych 
oraz przeciwrakietowych. De­
legacja radziecka gotowa jest 
także przedyskutować wszel­
kie inne propozycje. Delegat 
amerykański, Fisher ograni­
czył się do sprawy zamrożenia 
produkcji środków przenosze­
nia broni jądrowej i wstrzy­
mania produkcji materiałów 
rozszczepialnych dla celów 
zbrojeniowych. (PAP)

350 min, zł

Tegoroczne straty 
powodziowe

Straty jakie przyniosły w 
lutym i ma.i;cu br. wylewy 
rzek, sięgają — jak obliczono 
— 350 min zł, w tym szkody 
spowodowane wylewem Bugu 
— ponad 203 min zł.

Najbardziej ucierpiały na 
skutek powodzi drogi i mosty. 
Na drugim miejscu wymienić 
trzeba szkody w postaci znisz­
czonych zasiewów i to głównie 
w dolinach nadbużańskich, 
gdzie jak pamiętamy rozlewi­
ska ciągnęły się dziesiątkami 
kilometrów.

Jeśli chodzi o poszczególne 
województwa, najbardziej po­
szkodowane jest lubelskie i 
warszawskie, następnie rze­
szowskie i krakowskie. Gdyby 
nie sprawna i skuteczna wal­
ka z najgroźniejszymi zatora­
mi lodowymi — pod Wyszogro 
dem i Dęblinem — tegoroczna 
sytuacja na Wiśle mogła do 
prowadzić do strat sięgają­
cych miliardów złotych. (PAP)

A.aroAanla KA - 30
Na zalesionych terenach w po- 
bśiżu zbiornika wodnego Kliaz- 
ma, chętnie odwiedzanych przez 
moskiewskich narciarzy, odbył 
się niedawno pokaz oryginal­
nych pojezdów, przystosowanych 
do jazdy po śniegu, płytkiej wo­
dzie i krze lodowej. Na zdjęciu: 
aerosanie KA-30, których projekt 
powstał w biurze konstrukcyj­
nym N. I. Kamowa, rozwijają szyb 
kość do 100 km/godz. swobod­
nie poruszając się po głębokim 

śniegu.
Fot. — CAF — TASS



Protest Komitetu 
Solidarności 

krajów Azji i Afryki
Radziecki Komitet Solidar­

ności krajów Azji i Afryki wy 
raził protest przeciwko barba­
rzyńskim akcjom soldateski a- 
merykańskiej, użyciu substan 
cji trujących w Wietnamie i 
zażądał niezwłocznego położe­
nia kresu potwornym zbrod­
niom wobec narodu wietnam­
skiego oraz zaprzestania agre­
sji USA w Wietnamie. (PAP)

Duńczycy przecwko 
manewrom

Bundeswehry
W poniedziałek, 15 bm., ko­

ło miejscowości Soendre Omme 
w zachodniej Jutlandii (Da­
nia) doszło do starcia między 
policją a demonstrantami, któ 
rzy zamknęli drogę, jaką z 
NRF miało przybyć 150 żoł­
nierzy Bundeswehry. W ponie 
działek rano żołnierze Bundes­
wehry mieli wziąć udział w 
manewrach NATO na teryto­
rium Danii. (PAP)

Próby uzgodnienia stanowiska 
krajów NATO wobec Francji

Próby uzgodnienia wspólnej deklaracji przedstawicieli 
krajów atlantyckich w sprawie not, jakie Francja wystoso­
wała do nich ostatnio, nie dają dotychczas rezulatów’. Po­
niedziałkowe spotkanie przedstawicieli 14 krajów NATO, 
jakie odbyło się w Paryżu, zakończyło się niepowodzeniem.

Świadkowie z Polski 
w procesie Fischera
Czternastu świadków z Pol­

ski, w tym pięciu lekarzy, je­
den świadek z NRD i dwóch 
z NRF, przedstawiło ogrom 
cierpień i wstrząsającą gehen­
nę więźniów obozu oświęcim­
skiego, składając zeznania 
przed sądem najwyższym 
NRD. Sąd ten rozpatruje spra­
wę lekarza z obozu koncentra 
cyjnego w Oświęcimiu, Hor- 
sta Fischera.

Z zeznań świadków wyłania­
ją się równocześnie przykłady 
solidarności, ofiarności i po­
mocy niesionej przez ludność 
cywilną, obrazy działalności 
obozowego ruchu opona. (PAP)

W Berlinie zachodnim rozpoczęły się w 
poniedziałek obrady Synodu kościoła 
ewangelickiego. Jednym z tematów ob­

rad. będzie ocena dyskusji, jaką wywołało 
memorandum o sytuacji wypędzonych i sto­
sunku narodu niemieckiego do jego wschod­
nich sąsiadów.

Trudno przewidzieć, jakie stanowisko zaj- 
mie Synod. Na 80 jego członków, 30 postano­
wiło uniknąć udziału w zgromadzeniu, za­
pewne, by nie być zmuszonym do zajęcia 
stanowiska. Wśród nieobecnych jest też prze­
wodniczący Bundestagu, dr Gerstenmaier.

Prezes rady kościoła ewangelickiego — dr 
Scharf, oświadczył w wywiadzie telewizyj­
nym: „Stoimy na gruncie memorandum”. W 
wywiadzie, udzielonym „Koelner Stadt-An- 
zeiger”: „Przywrócenie granic z 1937 roku 
możliwe byłoby tylko przy pomocy gwałtu — 
ale nie oznaczałoby to zagłady Niemiec i Eu­
ropy”.

Dodał on jednak, że „na ten temat trzeba 
będzie jeszcze rozmawiać z Polską, chociaż 
na razie jest to niemożliwe”. Dr Scharf łudzi 
się, że „można by może osiągnąć jakieś drob­
ne korekty granic”.

Synod obraduje pod ogromnym naciskiem 
ze strony kół odwetowych i nacjonalistycz­
nych.

Naród amerykański nie popiera stanowiska 
administracji w wojnie wietnamskiej

88 procent ludności opowiada się za rokowaniami z WFW

Grupa socjologów uniwersytetu w Stanford (Kalifornia) 
wspólnie z krajowym ośrodkiem badania opinii publicznej 
przy uniwersytecie w Chicago przeprowadziła pod koniec 
lutego i w początkach marca ankietę wśród „typowych” 
przedstawicieli społeczeństwa amerykańskiego na temat 
Wietnamu.
Uzyskane przez nich wyni­

ki, częściowo zbieżne z rezul­
tatami publikowanymi przez 
różne instytuty badania opinii 
publicznej wykazują m. in., że 
w społeczeństwie amerykań­
skim istnieją silne nastroje 
przeciwko eskalacji i że znacz 
na większość ludności zajmu­
je bardziej elastyczne pozycje 
w kwestii wietnamskiej niż 
administracja.

Tak więc 88 proc, dorosłej 
ludności USA opowiada się za 
negocjacjami z Narodowym 
Frontem Wyzwolenia Wietna­
mu Południowego jeśli wyrazi 
on na nie zgodę. 70 proc, po­
piera rozejm pod egidą ONZ,

W ciągu najbliższych dni ma 
być zwołane kolejne posiedze­
nie reprezentantów tej grupy 
krajów.

Wyżsi urzędnicy amerykań­
scy — jak donosi waszyngtoń­
ski komentator Reutera J. Hef 
fernan — ostrzegli Francję, że 
będzie musiała ponosić koszty 
finansowe ewentualnego wy­
cofania się z dwustronnych i 
wielostronnych układów’, ja­
kie zawarła w dziedzinie woj­
skowej z innymi krajami NA­
TO. W stolicy USA szacuje się 
te koszty na około 700 milio­
nów dolarów. Jednocześnie 
wyżsi urzędnicy amerykańscy 
dają do zrozumienia, że jeżeli 
Francja wycofa swoje wojska 
ze wspólnych sił zbrojnych 
NATO, to stworzy wówczas 
argument prawny przeciwko 
jej dalszemu udziałowi w so­
juszu wojskowym NATO.

Przywódca większości demo­
kratycznej w senacie USA, M. 
Mansfield, nawiązując do ostat 
niej noty francuskiej oświad­
czył, że jest to dobra okazja 
do tego, aby rozpatrzeć sprawę 
zmian w statusie NATO. Jego 
zdaniem, Stany Zjednoczone 
powinny zmniejszyć swoje zo­
bowiązania wojskowe wobec 
Europy w związku z wojną 
wietnamską.

Kanadyjski minister spraw 
zagranicznych P. Martin o- 
świadczył w poniedziałek (14 
bm.) w parlamencie, że Kana­
da nie ma zamiaru zawierania 
dwustronnego układu obron­
nego z Francją i stoi na stano­
wisku utrzymywania dotych­
czasowych stosunków z kraja­
mi NATO. (PAP)
iiiiłiiiiniiuimiiiiiiiiiiimiiininiiiiiiiim

Dzisieiszy serwis Informacyln' 
ooracował : Jerzy Walasek.

Wszyscy uczestnicy Synodu otrzymali pocz­
tą odwetowe „rozważania nad memorandum” 
pióra Joachima Wilhelma Hertz Kleptowa.

Fragmenty tych „rozmyślań*  publikuje „Die 
Welt”: Hertz-Kleptow usiłuje „udowodnić”, 
że ziemie zachodnie nie tylko nie są warun­
kiem egzystencji Polski, ale że są nam zgoła 
niepotrzebne.

• Groźny pożar wybuchł wczo­
raj po południu w bloku B przy 
ul. Owsianej. Z nieustalonych do­
tąd przyczyn zapaliło się około 
tysiąc mioteł, nagromadzonych w 
piwnicach. Akcję gaszenia, która 
trwała ponad dwie godziny, u- 
trudniało znaczne zadymienie. 
Strażacy zmuszeni byli do pracy 
w specjalnych aparatach.

• Przy ul. Hetmańskiej 6-letnia 
Danuta J. wpadła pod samochód i 
została odrzucona. Uczciwy kie­
rowca nie zbiegł z miejsca wy­
padku, a wezwał natychmiast le­
karza Pogotowia, który stwier­
dził, że dziecko wyszło z wypadku 
bez szwanku.

• Piętnastominutowa przerwa 
nastąpiła w ruchu tramwajowym 
w godzinach popołudniowych 
przy ul. Dzierżyńskiego. Przyczy­
ną była kraska dwóch samo­
chodów na szynach. (za)

Przeprowadza on również równie cyniczny, 
co zakłamany „rachunek”, z którego wynika, 
że Polska ma duże terytorium, skoro hitle­
rowcy wymordowali 6 milionów obywateli

Wzruszenie 
rewizjonistjj...

polskich, skoro Polska pozbyła się mniejszo­
ści narodowych, i skoro Polacy „wymordo­
wali lub wypędzili” niemiecką mniejszość na­
rodową, która zamieszkiwała w dawnych gra­
nicach Polski. Z

Nie jest to jedyny „dokument” tego ro­
dzaju:

Dr Karl Salm napisał całą broszurę o ob­
jętości nie mniejszej niż memorandum, zaty­
tułowaną: „Ewangelicka odpowiedź”: dr 
Salm atakuje memorandum z pozycji wielko- 
niemieckiego nacjonalizmu. Zarzuca on auto­

54 proc, jest za przeprowadze­
niem wolnych wyborów w 
Wietnamie Południowym na­
wet gdyby miał je wygrać 
Narodowy Front Wyzwolenia. 
52 proc, zgadza się na udział 
przedstawicieli NFW w rzą­
dzie koalicyjnym Wietnamu 
Południowego.

Jak wynika z ankiety, ten­
dencja na rzecz większej ela­
styczności stanowiska USA 
zaznacza się nawet wśród do­
tychczasowych zwolenników 
polityki prezydenta Johnsona.

Korespondent Agencji Reu­
tera donosi, że partyzanci po- 
łudniowowietnamscy zaatako­
wali wczoraj w nocy kompa­
nię wojsk rządowych na stra­
tegicznej szosie nadbrzeżnej w 
Wietnamie centralnym. Na po 
moc zaatakowanym oddziałom 
sajgońskim pospieszyły samo­
loty i artyleria.

Jak podaje prasa amerykań­
ska, powołując się na donie­
sienia z Wietnamu Południo­
wego, podczas ostatnich walk 
w As Hau, gdzie oddziały ar­
mii wyzwoleńczej zdobyły u- 
mocniony obóz amerykańskich 
wojsk specjalnych, jednostka 
żołnierzy reżimu sajgońskiego 
przeszła na stronę partyzan­
tów.

Powołując się na wypowiedź

Konferencja prasowa
Heatha

Przywódca brytyjskiej par­
tii konserwatywnej, Edward 
Heath rozpoczął we wtorek 
kampanię przedwyborczą od 
zorganizowania w Londynie 
konferencji prasowej, na któ­
rej mówił głównie o kryzysie 
NATO, przy czym wyraził po­
gląd, że dla rozwiązania tego 
kryzysu pożądane byłoby spot 
kanie prezydentów USA i 
Francji.

Heath uważa, że wobec 
zmian, jakie zaszły na świecie 
należy zrewidować stosunki 
istniejące między partnerami 
po obu stronach Atlantyku. 
Nie jest realistycznym twier­
dzenie, że NATO powinna za­
chować swą dotychczasową or 
ganizację. W każdym razie nie 
powinna istnieć sytuacja, w 
której pewne kraje musiałyby 
podlegać innym.

Heath podkreślił z ubolewa­
niem, że W. Brytania w coraz 
większym stopniu uzależnia 
się od Stanów Zjednoczonych. 
Zwrócił się on również do rzą 
du labourzystowskiego, aby w 
sposób jasny i niedwuznaczny 
wyjaśnił swój stosunek do 
Wspólnego Rynku. Przy tej o- 
kazji przywódca konserwaty­
stów występował gorąco za 
wejściem W. Brytanii do 
EWG. (PAP) 

dowódcy obozu w As Hau kpt. 
Blaira, jednego z Ameryka­
nów, którzy zdołali opuścić o- 
bóz przy pomocy helikoptera, 
korespondent dziennika „New 
York World Telegram and 
Sun”, pisze, iż 141 pułk połu- 
dniowowietnamski „opuścił po 
zycje odsłaniając południowy 
odcinek umocnień”. Korespon 
dent przytacza również słowa 
nielicznych ocalałych żołnierzy 
oddziału piechoty morskiej o- 
raz wojsk specjalnych („zielo­
nych beretów”) o tym, iż byli 
oni „zmuszeni” strzelać do żoł­
nierzy oddziałów sajgońskich, 
aby zapewnić sobie możliwość 
ewakuowania się helikopte­
rem. (PAP)

Pomoc NRF
dla Wietnamu południowego

Z Bonn do Sajgonu odlecia­
ła we wtorek zachodnionie- 
miecka delegacja rządowa. 
Oficjalnie podano, że celem 
podróży jest omówienie z 
przedstawicielami reżimu saj­
gońskiego problemu pomocy 
zachodnioniemieckiej dla Wiet 
namu Południowego, a przede 
wszystkim wysłania do Sajgo­
nu pływającego szpitala pod 
flagą NRF.

Poparcie NRF dla agresji 
amerykańskiej w Wietnamie 
już w tej chwili przybiera róż­
norodne formy. Niedawno pra 
sa informowała, że zachodnio- 
niemieckie ministerstwo obro­
ny sprzedało Stanom Zjedno­
czonym z „zapasów Bundes­
wehry” 6 tys. bomb lotniczych.

Ponadto rząd NRF powziął 
ostatnio decyzję wysłania do 
Południowego Wietnamu znacz 
nej ilości lekarstw, artykułów 
spożywczych, samochodów i 
innych towarów. (PAP)

Wystąpienia ekstremistów hinduskich 
w Delhi i Pendżabie

Napięta sytuacja utrzymuje się w Delhi 1 na znacznym 
terytorium indyjskiego stanu Pendżab w związku z ogłoszo­
nymi przed kilku dniami planami rządu utworzenia odręb­
nego stanu dla Sikhow. Przeciwko tym planom występują 
ekstremistyczne ugrupowania ludności hinduskiej.
Korespondent Agencji Reu­

tera donosi, że w Delhi obowią 
zuje godzina policyjna wpro­
wadzona po gwałtownych star 
ciach, do jakich doszło w sta-

Samochód z PKO 
dla rolnika 
z Wągrowca

7 bm. odbyło się w Warszawie 
losowanie nagród w postaci 5 sa­
mochodów wśród uczestników 
ostatniego konkursu październiko­
wego PKO, którzy zadeklarowany 
wkład utrzymali przez cztery mie­
siące od daty złożenia deklaracji.

W wyniku losowania jedna z 
nagród padła na książeczkę 
oszczędnościową nr 1017352 Pz-23, 
której właścicielem jest jeden z 
mieszkańców pow. wągrowieckie- 
go (rolnik), (na)

rom memorandum „zakłamanie, brak wier­
ności, brak pocieszającego stosunku i miłości 
wobec przesiedleńców”.

„Zakłamanie” polegać ma na tym, że au­
torzy memorandum „przemilczają stanowisko 
niemieckich katolików”, przemilczają rzeko­
mą „wolę pojednania” organizacji przesied­
leńczych, oraz rzekome „krzywdy”, wyrządzo­
ne Niemcom przez Polaków przed 1933 r.

Dr Salm zarzuca im „osłabianie pozycji rzą­
du”, który powoływał się dotąd na to, że 
„naród nie chce uznać granicy na Odrze i Ny­
sie”. Memorandum „sieje niezgodę i próbuje 
izolować politycznie przesiedleńców oraz mo­
bilizować siły, które kwestionują prawo prze­
siedleńców do ojczyzny i rezygnują z tego 
prawa”.

„Gdyby się to udało, rząd faktycznie mu- 
siałby od nowa sformułować swoją politykę 
wschodnią” — stwierdza dr Salm.

„Memorandum pozbawione jest miłości A. 
pisze dr Salm — zdradza ono brak uczuć i 
odpychający dystans wobec przesiedleńców 
i całego narodu niemieckiego w ogóle. Jakże 
inaczej — jakże serdecznie zjednująco i wzru­
szająco działa zaproszenie katolickich bisku­
pów polskich dc ich braci w urzędzie. 1 jak 
przekonywająco działa również odpowiedź — 
jaką dali na to nasi biskupi”. Dr Salm wy- 
znaje na zakończenie swojej ewangelickiej 
odpowiedzi, „kardynał Wyśzyński jest mi 
bliższy, niż ci, którzy panoszą odpowiedzial­
ność za memorandum”. (ZAP)

Na konferencn państw arabskich

Stanowisko rządów wobec Bonn 
pozostanie niezmienne

Drugie posiedzenie trzeciej zwyczajnej sesji konferencji 
szefów rządów państw arabskich rozpoczęło się we wtorek 
rano pod przewodnictwem premiera Jemenu Al Amri.
Podczas pierwszego posiedzę 

nia, jakie odbyło się w ponie­
działek wieczorem, zebrani 
przyjęli porządek obrad. Obej­
muje on szeroki wachlarz za­
gadnień, a zwłaszcza sprawę 
umocnienia jedności krajów 
arabskich w ramach realizacji 
postanowień paktu solidarno­
ści, przyjętego przez konferen 
cję szefów państw arabskich 
we wrześniu ubr. w Casablan­
ce.

Drugi punkt porządku dzien­
nego jest związany z ostatnimi 
inicjatywami Niemieckiej Re­
publiki Federalnej, zmierzają­
cymi do przywrócenia stosun­
ków dyplomatycznych z kra­
jami arabskimi. Kairski pół- 
oficjalny dziennik „Al Ahram” 
ujawnił we wtorek, że na po­
niedziałkowym posiedzeniu 
przedyskutowano ten problem 
i uchwalono rezolucję, w myśl 
której kraje arabskie postano­
wiły utrzymać swe dotychcza­
sowe stanowisko z uwagi na 
to, że nie zaszły żadne zmiany 
w stosunkach Bonn do Izraela.

Porządek dzienny obejmuje 
również włączony na wniosek 
Syrii problem dostaw broni a- 
merykańskiej dla Izraela, 
działalność zjednoczonego do­
wództwa arabskiego, przebieg 
prac nad wykorzystaniem wód 
Jordanu, działalność organiza­
cji wyzwolenia Palestyny oraz 
stosunków tej organizacji z 
Jordanią.

Podczas przemówienia 
inauguracyjnego w poniedzia­
łek wieczorem premier Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej 
Zakarija Mhieddin podkreślił 
niebezpieczeństwo wypływają­
ce dla krajów arabskich z roz­
woju sytuacji w pewnych kra­
jach afrykańskich oraz w 
Azji południowo-wschodniej. 
Stwierdził on, że rozgrywające 

rej dzielnicy stolicy Indii. W 
wyniku tych starć ponad 100 
osób odniosło rany.

Do zajść doszło także w kil­
ku dużych miastach w Pendża 
bie, gdzie spalono wiele auto­
busów i zniszczono liczne skle 
py. Ogółem w starciach Sik- 
hów z Hindusami a także z po 
licją zginęło 6 osób. W mieście 
Bhiwani policja otworzyła o- 
gień do tłumu zabijając 5 de­
monstrantów, a 15 innych ra­
niąc.

Przedstawiciel stanowego 
rządu Pendżabu podał do wia­
domości, że dotychczas aresz­
towano 337 osób zarówno spo­
śród ekstremistycznych ugru­
powań hinduskich, jak też spo 
śród Sikhów. M. in. w więzie­
niu znalazł się przywódca Sik 
how, Tara Singh. W mieście 
Amritsar oraz w Jullundurze 
obowiązuje godzina policyjna, 
a równocześnie wprowadzono 
cenzury lokalnych gazet. (PAP)

600 tys. dolarów 
zrabowano w Vientiane

Trzej bandyci sypnęli pieprzem 
w oczy pracowników banku indo- 
chińskiego na lotnisku Vientiane 
w Laosie i zbiegli z łupem war­
tości przeszło 600 tys. dolarów — 
donosi agencja UPI. (PAP) 

się tam wypadki powinny być 
potraktowane przez kraje 
arabskie jako poważne ostrze­
żenie. (PAP)

Wspólna rakieta wzniesie 
satelitę „Safran“

Według Agencji France 
Presse rząd francuski zamie­
rza położyć nacisk na zastoso­
wania praktyczne poczynań w 
przestrzeni kosmicznej. Pod 
tym kątem zbadano program 
wystrzelenia francuskiego sa­
telity telekomunikacyjnego 
znany we Francji pod nazwą 
, Projekt Safran”.

Problem polega na tym, że 
francuska rakieta nośna „Dia- 
mant” jest zbyt słaba, aby u- 
mieścić satelitę „Safran” na 
wysokości przeszło 20 tys. km 
ponad Ziemią.

Europejska Organizacja Bu­
dowy Rakiet Nośnych zamie­
rza skonstruować do 1968 r. 
stosunkowo potężną rakietę, 
której pierwszy człon mają 
dostarczyć Anglicy, drugi 
Francuzi a trzeci — Niemcy 
zachodnie. (PAP)

Apel do byłych 
jeńców wojennych

Okręgowa Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Koszali­
nie zwraca się do byłych jeńców 
wojennych:

a) Oflag II D Gross Born — 
Westfalenhof — Rederitz (Borne 
Sulinowo — Kłomino — Nadarzy- 
ce, woj. koszalińskie);

b) Stalagu II B Hammerstein 
(Czarne, woj. koszalińskie);

c) Stalagu II F Rederitz (Nada- 
rzyce) z filią w Barkenbruegge 
(Barkniewo, woj. koszalińskie), 
oraz do innych osób, które były 
świadkami lub są w posiadaniu 
wiadomości o zbrodniach hitle­
rowskich popełnionych w tych., 
obozach, szczególnie na jeńcach 
polskich, radzieckich, jugosłowiań­
skich oraz innych narodowości 
— aby złożyły informacje osobi­
ście lub pisemnie Okręgowej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Koszalinie, Sąd Wojewoda 
ki, ul. Alfreda Lampe 34. (PAP)

Wilson odpowiedział 
na memorandum Francji
Brytyjskie ministerstwo 

spraw zagranicznych podało 
do wiadomości, iż premier Wil 
son odpowiedział we wtorek 
na pismo prezydenta de Gaul- 
le’a z 9 bm. w sprawie refor­
my NATO.

Odpowiedź została przekaza­
na przez ambasadora W. Bry­
tanii w Paryżu francuskiemu 
ministerstwu spraw zagranicz­
nych. (PAP)

Sesja CENTO
We wtorek rozpoczęła się w 

Londynie sesja Komitetu Gos­
podarczego bloku CENTO. 
Udział w sesji biorą przedsta­
wiciele USA, W. Brytanii, 
Iranu, Pakistanu i Turcji.

PAP

Sympozjum teatralne 
w Pradze

W salach ministerstwa szkol 
nictwa i kultury w Pradze roz 
Doczęło się 14 bm. polsko-cze­
chosłowackie sympozjum tea­
tralne, poświęcone polskiej 
dramaturgii w CSRS oraz 
współpracy między teatrami 
obu krajów. W obradach bio­
tą udział liczni teatrolodzy i 
krytycy, reżyserzy i tłumacze 
z Polski i Czechosłowacji.

PAP

Dnia 14 marca 1966 r. zmarł

dr Florian Dorożała
W Zmarłym straciliśmy długoletniego, oddanego radcę 

prawnego oraz serdecznego Kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 marca 1966 r 

o godzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
RADA ZAKŁADOWA ZZPKiS
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Opinia - bez schematu
Konłlild w zakładzie pracy

To już jest kazuistyka. Bar­
dzo pośledniej marki...

„Poufne opinie wydane bez kon 
troli ze strony czynnika społeczne 
go i zainteresowanego pracownika 
dają pole do nadużyć i są przyczy 
ną uzasadnionych skarg obywate-

Co wiecie o losie Hitlera?
„30 kwietnia o godz. 6, dwóch robotników pracują­

cych w schronie Fuehrera opowiadało, że słyszeli jako­
by Hitler umarł. Żadnych jednak szczegółów nie po­
dali”.

Wiceadmirał Hans-Erich Voss:
„Brałem udział w naradach odbywających się z 

udziałem Hitlera tutaj w schronie. O śmierci Hitlera 
dowiedziałem się od Goebbelsa”.

To było wszystko, co wiedzieliśmy pod koniec 3 ma­
ja. Jednak i te wiadomości trzeba było wyselekcjono­
wać z mnóstwa innych wersji — wzajemnie sprzecz­
nych, sensacyjnych. Opowiadano rzeczy fantastyczne! 
M. in., że na trzy dni przed upadkiem Berlina Hitler 
odleciał samolotem z pilotką Reitsch, a śmierć jego 
zainscemzowano, że Hitlera wyprowadzono z Berlina 
podziemnymi przejściami i ukrywa się on teraz w „nie­
dostępnej” twierdzy południowo-tyrolskiej. Ludzie, 
których informacje były mniej efektowne ale za to 
bardziej prawdopodobne, byli tak zmęczeni i oszoło­
mieni tym, co przeżyli, że plątali daty i fakty, mimo 
że wydarzenia, o których opowiadali, miały miejsce 
zaledwie weooraj lub najwyżej 2—3 dni wcześniej.

To tu, to tam pojawiały się i pękały jak bańki my­
dlane różnorodne coraz fantastyczniejsze plotki. Prze­
de wszystkim wersje o sobowtórach. Sprawdzenie 
i wyeliminowanie każdej wersji wymagało czasu i ab­
sorbowało ludzi.

Poszukiwania odbywały się w warunkach niezwy­
kłego napięcia i pośpiechu. Łatwo było stracić orien­
tację, pójść niewłaściwym śladem i dojść do fałszy­
wych wniosków, a więc zmarnować czas.

Poszukiwania komplikowały różnorodne, niekiedy 
zupełnie bezsensowne przeszkody.

3 maja do Kancelarii Rzeszy przybyła grupa gene­
rałów ze sztabu frontu. Przechodząc przez park obok 
wybetonowanego dołu, w którym Niemcy umieszczali 
zwłoki zabitych w czasie bombardowania i obstrzału 
Kancelarii Rzeszy, jeden z generałów wskazał palcem: 
„To on”. W bluzie, z wąsikami, trup przypominał z da­
leka Hitlera. Wyciągnięto zwłoki z jamy i choć wkrótce 
przekonano się, że to nie Hitler, to jednak zaczęło się 
badanie. Wezwano ludzi, którzy znali Hitlera. Wszyscy 
jednogłośnie stwierdzili: „Nie, to nie on”.

Ten nieznany trup stał się źródłem powstałej wśród 
dziennikarzy legendy o „sobowtórach”, z którą można 
się spotkać od czasu do czasu nawet dzisiaj. Pisano 
o nim. Operatorzy filmowi robili zdjęcia tego trupa 
i przedstawiali je jako zwłoki Hitlera. Jeszcze nie tak 
dawno zdarzały się wypadki, że zdjęcia z chełpliwym 
podpisem operatora „Hitler” wyciągnięte z filmoteki 
i wmontowane do filmów stawały się sensacją wstrzą­
sającą prasą zachodnią.

Wówczas, w Berlinie w pierwszych dniach maja 
1945 roku, trzeba było w niezwykle skomplikowanych 

. warun.kaęh zespolić .yzysiłki zwiadowców, szybko zo­
rientować się we wszystkich okolicznościach, odrzucie 
fałszywe wersje i wytyczyć kierunki poszukiwań. Pra­
cą tą kierował pułkownik Wasyl Iwanowicz Gor- 
buszyn.

Wciąż na nowo lustrowaliśmy metr po metrze opu­
stoszałe podziemie Kancelarii Rzeszy. Poprzewracane 
stoły, robite maszyny do pisania, pod nogami szkło 
i papiery, klitki i większe pomieszczenia, długie kory­
tarze i przejścia. Dziury w betonowych murach, a w 
korytarzach gdzieniegdzie kałuże wody. Wilgotne, cięż­
kie powietrze. Wentylatory, które pracowały źle jeszcze 
w okresie kiedy przebywał tu Hitler, teraz przestały 
w ogóle działać. Trudno było oddychać. Mrok... Wszę- 
dz:e po kątach szmery i szelesty lub cisza, grożąca 
w każdej chwili niespodziewanym wystrzałem z rąk 
jakiegoś znajdującego się na dnie rozpaczy hitlerow­
skiego oficera.

Zgrzyt kroków na rozbitym szkle, głośne westchnie­
nia — to żołnierze, którzy zdobywali Kancelarię Rze­
szy, włóczą się po ciemku po ostatniej rezydencji rządu 
niemieckiego, napotykają skrzynie z drogimi likierami.

(c. d. n.) (7)

Zaląc się na wystawienie 
przez zakład pracy krzy 
wdzącej opinii służbo­

wej, Eugeniusz P. w liście do 
redakcji stwierdził:

„Zapewniano mnie, że za­
kład i tak podtrzyma wydaną 
w lipcu ub. roku opinię. Mi­
mo to sprawę skierowałem do 
CRZZ (instancje związkowe 
niższych stopni załatwiły mnie 
odmownie). Nie tracąc nadziei 
na pomyślny epilog — tj. zmia 
nę opinii liczę się jednak z 
tym, że w razie zmiany pracy 
będę kandydatem na przyle­
pienie etykietki „mąciciel” lub 
„wrogi element” — jeśli nie w 
opinii służbowej, to już w po­
ufnej — telefonicznej na pew 
no!”

Trudno autorytatywnie o- 
rzec czy te obawy i nadzieje 
są uzasadnione. W każdym ra 
zie to, co reporter usłyszał z 
ust zwierzchnika Eugeniusza 
P. nie zdaje się wróżyć nicze­
go dobrego:

„A więc już i do was trafił ten 
Eugeniusz P. To członek skłócony 
z całym światem, wieczny malkon 
tent. Nie chce pogodzić się z fak­
tem, że dostał taką opinię, na ja­
ką zasłużył. Dążąc do jej zmiany 
stosuje różne chwyty. M. in. wy­
korzystuje potknięcia życiowe in­
nych osób...”

Uwaga na marginesie: to co 
pracodawca nazwał „wykorzy 
stywaniem potknięć”, Euge­
niusz P., w swoim liście do re 
dakcji, określił jako „udowad 
nianie nadużyć i marnotraw­
stwa”. Takich stwierdzeń, 
świadczących, że strony zaj­
mują całkowicie odmienne sta 
nowiska, można by przytoczyć 
więcej. Z obu przytoczonych 
wypowiedzi — i dlatego je o- 
publikowaliśmy — wynika jed 
nak jasno, że konflikt jest po­
ważnie zaawansowany, a ża­
den z przeciwników nie zamie 
rza iść na ustępstwa.

Jakkolwiek wszystko rozpo­
częło się od wystawienia opi­
nii, w naszej relacji o konflik­
cie musimy cofnąć się do ma­
ja 1964 roku. Wówczas to elek 
tromonter Eugeniusz P. pod­
jął pracę na Odcinku Sieci w 
S. Egzamin z zakresu bhp dwu 
krotnie oblał (zdał dopiero za 
trzecim razem). W czerwcu 
1965 r. natomiast, a więc krót­
ko przed wydaniem opinii, o- 
trzymał upomnienie. Była to 
kara za — mówiąc językiem 
fachowym — mylną manipu­
lację łączeniową odłącznika 
sekcyjnego nastawni Poznań— 
Główny, w wyniku czego na­
stąpiło opóźnienie pociągu o 27 
minut. Za okoliczność łagodzą 
cą uznano fakt, że Eugeniusz 
P. nie jest dostatecznie „o- 
trzaskany” z pracą, której wy 
konywanie zostało mu powie­
rzone.

Nie wdając się w dywagacje 
— czy okoliczność łagodząca 
dla Eugeniusza P. nie jest rów 
nocześnie okolicznością obcią­
żającą jego zwierzchników — 
wypada stwierdzić, że w świe 
tle przedstawionych faktów

nasz korespondent mógł spo­
dziewać się wystawienia nie 
najlepszej opinii. Czy jednak 
aż tak złej?

„Z powierzonych obowiązKOw 
wywiązuje się miernie. Jest pra­
cownikiem mało obowiązkowym i 
niezdyscyplinowanym”.

Tylko pierwsze zdanie tej o- 
pinii znajduje udokumentowa 
nie w teczce personalnej Eu­
geniusza P. Są w niej dowody, 
że oblał egzamin i wykonał 
mylną manipulację. Można 
więc mówić nawet o miernych 
kwalifikacjach. Brak jednak 
w aktach osobowych jakich­
kolwiek dowodów na to, że Eu 
geniusz P. był mało obowiąz­
kowy i niezdyscyplinowany. I 
dlatego — w myśl przepisów 
nie należało mu w opinii ta­
kich wad przypisywać. Tego 
rodzaju zastrzeżenie wysunął 
również w swym odwołaniu 
do DOKP — Eugeniusz P. Dy­
rekcja stwierdziła jednak, że 
Oddział Sieci i Zasilania w F. 
wydał „opinię słuszną i zmie­
nić jej w chwili obecnej nie 
można”. O tym, że nie znajdu­
je pełnego udokumentowania 
w aktach — DOKP nawet sło­
wem nie wspomniała. O in-

nię na żądanie Wydziału Cy­
wilnego Sądu w G. W tym sta 
nie rzeczy zakład zobowiązany 
był postępować w myśl zarzą­
dzenia (Prezesa Rady Mini­
strów) dotyczącego likwidacji 
praktyk poufnego opiniowania 
pracowników*). To znaczy po­
winien był zapoznać Eugeniu­
sza P. z treścią opinii — przed 
wysłaniem jej do Sądu. Tym­
czasem elektromonter dopie­
ro na sali sądowej dowiedział 
się, jakie zakład wystawił 
mu „referencje”. To posunię­
cie nie tylko opóźniło wniesie­
nie odwołania w sprawie opi­
nii, ale również zmniejszyło 
szanse na pozytywne załatwię 
nie tego odwołania. No bo sko 
ro dokument wpłynął już do • 
Sądu...

Zwierzchnicy Eugeniusza P., 
zapewne w trosce o swój pre­
stiż, nie chcą przyznać się do 
popełnionych błędów. Katego-
rycznie twierdzą, że < 
jest słuszna i — o dziwo 
wcale nie jest zła. Oto 
ment jednego z pism:

„Należy też zaznaczyć, że

opinia 
> — że 

frag-

Ilustrację tej tezy stanowi 
niniejsza sprawa. Mimo to 
trudno ją wtłoczyć w ramy u- 
proszczonego schematu: złośli­
wy kierownik — niewinny pra 
cownik.. Problem jest znacz­
nie szerszy. Można na kanwie 
tej sprawy m. in. mówić o po­
trzebie:

•— Modernizacji pracy komó 
rek kadrowych. W szczególno­
ści chodzi o ustalenie takich 
zasad postępowania w ocenie 
pracy, predyspozycji zawodo­
wych, stopnia zdyscyplinowa­
nia itp., które ograniczyłyby 
panujące w tym zakresie przy 
padkowość, dowolność i su­
biektywizm. Stąd postulat 0- 
praeowania i powszechnego za 
stosowania wzorcowego kwe­
stionariusza do opiniowania.

— Lepszej znajomości prze­
pisów prawa pracy i bardziej 
konsekwentnej niż dotychczas 
ich egzekucji. Ta ostatnia 
wchodzi w zakres kompetencji 
związków zawodowych. Nie­
raz tylko w teorii — tak moż­
na by rzec analizując sprawę 
Eugeniusza P.

MICHAŁ ŁUCZAK

TEATR

Premiera „Słów bożych” wyprze­
dziła o z górą miesiąc pierwszy 
spektakl sztuki Griffiego „Z mi­

łości się umiera”. Jeśli pisaliśmy już o 
tym, najsłabszym przedstawieniu sezo­
nu, a sztuka Griffiego okazała się bez 
wątpienia taką właśnie pozycją, nie 
sposób jest oczywiście nie przedstawić 
tej, najciekawszej, najambitniejszej i to 
nawet wtedy, gdy od daty jej premiery 
dzielą nas tygodnie, a samo przedsta­
wienie stało się znane publiczności i 
szeroko w kraju komentowane.

„Słów bożych” nie widziałem na pre­
mierze. Potem zachorowała aktorka, 
przedstawienie zostało zawieszone, nie- 
dograne. Niedawno dopiero wróciło na 
scenę w nowej obsadzie pierwszoplano­
wej roli spektaklu. Na pewno mamy tu 
do czynienia z dziełem wybitnym, o wy­
sokiej randze artystycznej i intelek­
tualnej, chociaż trudnym w odbiorze, 
ciężkim, chwilami wręcz makabrycz­
nym. Tragikomedia Valle-Inclana , jest 
bardzo egzotyczna i bardzo hiszpańska. 
Porównywać ją można z „yiridianą 
Bunuela, ze sztuką Goyi i de Rojasa, 
z ekspresjonistyczną sztuką naturaliz­
mu hiszpańskiego baroku. Ma ona urok 
odrębności, wyraźne piętno ludowe 1 
narodowe, a przede wszystkim tę nutę 
realistycznej metaforyki konkretu, któ­
ra obecnie, po długoletnim panowaniu 
sztuki estetyzującej, świadomie upięk­
szonej formalnie, zaczyna nabierać w 
teatrze, plastyce i literaturze, ale prze­
de wszystkim właśnie w teatrze 1 pla­
styce charakteru odkrywczego, mezde-

waluowanego częstymi naśladownic- 
twami.

Sztuka Valle-Inclana ma przede 
wszystkim świetny scenariusz, świetną 
pozycję wyjściową, przekorną, drwiącą, 
ale moralitetową i głęboko humanistycz 
ną. Pokazuje ona nędzę ludzką, dno u- 
podlenia, chciwość zamaskowaną i u- 
pozorowaną — strojącą się w szaty mi­
łosierdzia. Centralną postacią w sztuce 
i w spektaklu jest niemowa, debil, ka­
leka, wstrząsający potworek. Wokół 
niego, wokół wózka, w którym on żyje, 
koncentruje się wszystko. O prawo do

Miłosierdzie
cyniczne 

i pozorowane
opieki nad nim, o prawo do miłosier­
dzia walczą dwie rodziny. Wózek z ka­
leką jest bowiem byznesem. Na poka­
zywaniu potworka na jarmarkach moż­
na doskonale zarabiać. Miłosierdzie je­
go najbliższej rodziny jest groteskowe 
i straszne, poraża swą brutalnością i 
swą okrutną metaforyką o psychicz­
nych i moralnych następstwach nędzy, 
zdeterminowania nią wszystkiego.

Prapremierowy na gruncie polskim 
spektakl „Słów bożych” wyreżyserował 
gościnnie Argentyńczyk Delfor Peralta. 
Przyjechał on do Poznania z gotową, o- 
pracowaną w najmniejszych szczegó­
łach koncepcją spektaklu. Pokazał 
rzecz, nie często spotykaną w naszych

nym uchybieniu również, 
przecież chodzi o poważne 
chybienie.

Oddział w F. wystawił

u-

stawionej opinii nie napisano, że 
obywatel P. jest pracownikiem 
złym, a miernym tzn. o dostatecz­
nych kwalifikacjach zawodowych, 
mało obowiązkowym—to nie zna-
czy, że zupełnie nieobowiązko- 

opi- wym”.

« Przepisy te nie miałyby zasto 
sowania, gdyby chodziło o wysta­
wienie opinii dla celów postępo­
wania karnego.

** Cytat z zarządzenia premiera 
w sprawie likwidacji praktyki po­
ufnego opiniowania.
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Handlowe koniakiy USA — Polska W

SŁOWA I FAKTY
Akcja bojkotu1) na ryn­

kach amerykańskich, to­
warów pochodzących z 

Polski i innych krajów socjali­
stycznych, po okresie domina­
cji form krzykliwych (pikie­
towanie sklepów, ulotki itp.) 
— weszła w fazę swoistej „sta 
bilizacji”. Pisaliśmy już o tym, 
iż władze lokalne szeregu 
miast i rejonów USA podjęły 
uchwały, mocą których kupcy, 
handlujący „komunistycznymi 
towarami” zobowiązani są na­
bywać „specjalną licencję”. Jej 
koszt, sięgający nawet 10.000 
dolarów oraz wymóg wywie­
szania owej licencji w lokalu 
przedsiębiorstwa — okazał się 
dość skutecznym środkiem od­
straszania.

Nieodparcie nasuwa się py­
tanie, jakie było (czy jest) sta­
nowisko oficjalnych czynni­
ków USA wobec „akcji B”, sta 
nowiącej niewątpliwy przejaw 
działania pewnych kół amery­
kańskich na szkodę innych 
państw, w tym Polski. Otóż 
reakcja władz federalnych na 
sygnały o szerzeniu się aktów 
bojkotu, była wyraźnie słaba 
i nieskuteczna. W swoim cza­
sie prezydent Kennedy w jed-

nym z wywiadów, udzielonych 
prasie, ograniczył się do 
oświadczenia, iż są lepsze me­
tody walki z komunizmem niż 
bojkot. Szereg poważnych 
przedsiębiorstw kupieckich, za 
niepokojonych terrorystyczną 
działalnością komitetów boj­
kotowych, na zapytania, kie­
rowane w tej sprawie do De­
partamentu Stanu, uzyskało 
jedynie odpowiedź, że bojkot 
nie jest słuszny z punktu wi­
dzenia amerykańskiej polityki 
zagranicznej.

Tego rodzaju ogólnikowe 
enuncjacje, nie zaopatrzone na 
cgół jednoznacznie sformuło­
wanym komentarzem, przy 
braku jakichkolwiek sankcji 
prawnych wobec organizato-
rów „akcji B” stworzyły

teatrach: umiejętność narzucenia akto- “ 
rom, już od pierwszych prób, gotowej, I 
zamkniętej wizji spektaklu. Główną ro- ■ 
lę żony zakrystianina, tej hiszpańskiej S 
Katarzyny Izmajłowej, gra obecnie Ka- ■ 
zimiera Nogajówna. Pokazała ona w ■ 
niej aktorstwo interesujące, żywiołowo- ■ 
spontaniczne, a jednak opierające się ■ 
pokusie, rozegrania roli na jakiejś e- ■ 
gzaltowanej histerii, na krzyku, na - 
trudnej do pokazania na scenie ekspre- ; 
sji. Dobrze wypadły w tym przedsta- - 
wieniu wszystkie główne role charak- - 
terystyczne: zakrystianina Gaiła w in- “ 
terpretacji Zbigniewa Szpechta, jego 2 
siostry w wykonaniu Ireny Maślińskiej, 2 
starej żebraczki, zagranej przez Broni- ■ 
sławę Frejtażankę. Ładnie nakreśliła 2 
sylwetkę młodziutkiej Simoniny Hanna " 
Wróblówna, sporo umiejętności imita- = 
torskich pokazał w beztekstowej roli ; 
Laureana Zdzisław Wardejn. Słabiej - 
niż zazwyczaj, zaprezentował się może 2 
tylko' Tadeusz Wojtych, powtarzający w 2 
ogólnych zarysach swą ostatnią rolę 2 
fauna w „Marchołcie”. 2

Bezsprzecznym plusem tego spekta- Z 
klu jest także efektowna scenografia S 
Teresy Ponińskiej oraz piękny przekład ■ 
sztuki, dokonany przez Stanisława He- " 
banowskiego — współreźysera i współ- " 
twórcy tego spektaklu, jako pośrednika Z 
między aktorami a reżyserem, nie zna- Z

atmosferę bezkarności i w ja­
kiejś mierze przyzwolenia dla 
działalności „bojkotowiczów”.

A przecież prawo międzyna­
rodowe wyraźnie określa, że 
działający na niekorzyść inne­
go państwa (lub jego obywa­
teli) powinni zostać ukarani 
zgodnie z prawem danego kra­
ju, ponadto zaś pokryją po­
wstałe straty ’). Niestety, jak 
do tej pory nieznana jest jaka 
kolwiek akcja Prokuratora

jącym języka polskiego.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Generalnego USA, wymierzo­
na np. przeciwko kampanii 
bojkotowej.

Nie ulega wątpliwości, że 
„akcja B” przyniosła aczkol­
wiek trudne do ustalenia, stra­
ty dla takich państw jak Pol- 
śka, której towary stały się w 
Stanach Zjednoczonych przed­
miotem osobliwego zaintereso­
wania ze strony — chciejmy 
wierzyć, że tylko z ich strony 
—ultrareakcyjnych ugrupowań 
politycznych. Straty te wyra­
żały się utraceniem np. przez 
Polskę szeregu wartościowych 
dla nas kontraktów. W grę 
wchodzi także pogorszenie się 
warunków handlowych, w opar 
ciu jedynie o które nasi ame­
rykańscy kontrahenci gotowi 
byli narażać się na omawiane 
konsekwencje. W grę wchodzą 
także straty według reguły 
„łucrum cessans” *); mianowi­
cie w przypadku nieistnienia 
przejawów dyskryminacji, mo­
żliwości dalszego rozwoju na­
szego eksportu na rynek ame­
rykański oraz poprawienia wa 
runków handlowych byłyby 
niechybnie lepsze.

Wszj stko to dzieje się mniej 
więcej w tym samym czasie,

_ , ,. _ . . .. H gdy szereg wybitnych osobi-Polski w Poznaniu: „Słowa boże”, Z ii,.
Ramona del V,lle-Ind.n. w pra^ S Zy-'S

Stanisława Hebanowskiego 1 reży- . rimsorłon+f ttc a wy ącąajac 
serii Delfora Peralta. S ?opow’ada.?^

m za potrzebą dalszego rozwi^a- 
nia kontaktów handlowych z

państwami socjalistycznymi.
Być może, iż w ten sposób 

rależy rozumieć swoiste for­
my amerykańskiej wolności. 
Godzi się zatem stwierdzić, że 
wolność działania dla rozmai­
tego pokroju elementów, go­
dzących między innymi w tra­
dycyjnie dobre kontakty han­
dlowe polsko-amerykańskie — 
może być oceniana tylko jako 
zdecydowanie odległa od idea­
łu wolności, odpowiadającego 
wyobrażeniom Polaków.

Chcemy wierzyć, że oficjal­
ne czynniki Waszyngtonu nie 
są zainteresowane w utrzymy­
waniu pewnego napięcia w sto 
sunkach handlowych polsko- 
amerykańskich. Aby jednak 
słowa, płynące z Białego Do­
mu na temat rozwoju handlu 
ze Wschodem, w tym z Polską, 
zbieżne były z faktami, aby 
stosunki handlowe polsko-ame 
rykańskie mogły się coraz po­
myślniej rozwijać — do tego 
potrzebny jest korzystny kli­
mat.

Niedawno sejmowa Komisja 
Handlu Zagranicznego, ocenia­
jąc stosunki handlowe Polski 
z krajami kapitalistycznymi, 
podkreśliła dużą wagę, jaką 
przywiązujemy do rozwoju 
kontaktów handlowych z 
USA. Stwierdzono, iż nastąpił 
ostatnio przyrost eksportu. 
Niemniej jednak możliwości 
rozwijania stosunków są da­
leko większe.

Przyznanie nam przez USA 
klauzuli największego uprzy­
wilejowania, wycofanie jej w 
roku 1962 przywrócenie jej z 
kolei; cofnięcie Polsce w 
roku 1964 prawa zakupu w 
Stanach zboża i innych pro­
duktów pochodzenia rolnego 
na dogodnych warunkach kre­
dytowych; ustanowienie przez 
Waszyngton zakazu eksportu 
— m. in. do Polski — licznych 
maszyn, urządzeń i surowców 
— wszystko to nie sprzyja 
trwałemu ułożeniu polsko- 
amerykańskich stosunków han 
dlowych na ustabilizowanych, 
korzystnych dla obu stron pod 
stawach.

STEFAN ORYCKI

Teatr 
sztuka 
kładzie

J) Porównaj poprzedni artykuł 
na ten temat, publikowany w „Gło 
sie” nr 62 — 15. III. 1966.

’) Oppenheim „Prawo między­
narodowe”, t. 1, str. 687 (wvd 
VIII).

3) Zasada tzw. utraconego zysku, 
który można by osiągnąć w razie 
wypełnienia umowy przez drugą 
stronę.
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Rozrywko, gdzie jesteś?
WYCOFANIE WEKSLA

B. W. Wągrowiec — Trzy lata 
temu podpisałam sklepowemu GS 
jako pierwszy poręczyciel weksel 
gwarancyjny na 25 000 zł. Czy po­
wyższy weksel jest nadal ważny. 
Jeżeli tak, to w jaki sposób mo­
głabym go unieważnić czy wyco­
fać?

RED. — Może Pani. Jednak ce­
lem wycofania się z ewentualnego 
zobowiązania — podpisania weksla 
— powinna Pani listem poleconym 
wypowiedzieć z terminem około 
3—4 tygodni naprzód, zobowiąza­
nie poręczenia i żądać niezwłocz 
nego rozliczenia przedmiotowego.

(450)

WOLNE DNI 
NA SZUKANIE PRACY

Stały Czytelnik — Zgodnie z 
Układem Zbiorowym Pracy, wy- 
rzystuję 3 wolne dni w miesiącu 
na szukanie innej posady. Zakład 
pracy wymaga, abym wolne dni 
wykorzystywał w pewnych od­
stępach czasu. Proszę o wyjaśnie­
nie czy mają rację?

RED. — Okres 3 dni w miesiącu, 
przewidziany na poszukiwanie no­
wej pracy, powinien być wykorzy­
stani’ tylko w tym celu. Kierow­
nik zal^adu może zażądać umoty­
wowania, dokąd Pan się udaje i 
może się nie zgodzić na to, że 
weźmie Pan je od razu. (Wijaśnle- 
nie b. Prezydium Rady Ministrów 
z 20. 10. 1951 r.).

SZKOŁY TECHNICZNE
Adam Pawlicki, Kępno — Je­

stem uczniem 11 klasy Liceum O- 
gólnokształcącego. Sprawy samo­
chodowe bardzo mnie interesują i 
pragnąłbym w tym kierunku dalej 
się kształcić. Wobec dużego na­
pływu na Politechnikę, wątpię czy 
zostanę przyjęty. Aby nie stracić 
roku, chciałbym spróbować szczę­
ścia w dwuletniej szkole samocho­
dowej.

RED. — Kuratorium Okręgu 
Szkolnego poinformowało nas, że 
nie prowadzi w kraju specjalno­
ści samochodowej w państwowych 
szkołach technicznych. Szkoły Mi­
nisterstwa Komunikacji natomiast 
w Krakowie, ul. Basztowa 9 oraz 
Państwowa Szkoła Techniczna w 
Warszawie, ul. Szczęśliwiecka 59 
(obie z internatem) prowadzą spe­
cjalność — eksploatacja i napra­
wa spalinowych pojazdów trakcyj­
nych. (19)

PRŻENIESIEN1E DO WYŻSZEJ 
GRUPY

Maria z Ponieca — Choruję na 
serce i reumatyzm. Mam 55 lat. 
Rentę "inwalidzką (III grupy) po­
bieram z ZUS. Ile razy w roku 
następują badania lekarskie?

RED. — Renciści, którzy ukoń­
czyli wiek 60 lat (mężczyźni) lub 
35 (kobiety), a inwalidztwo po­
wstało z innych przyczyn niż wy­
padek w zatrudnieniu, nie podle­
gają kontroli. W razie pogorsze­
nia stanu zdrowia, komisja lekar­
ska może rencistę zakwalifikować 
do II grupy inwalidztwa. (548)

PODATEK OD NABYCIA
Józef K„ pow. Śrem — Chcę wy­

budować stodołę. Towar gromadzę 
już od roku, kupując go w GS-ie; 
tylko drewno nabyłem od pew­
nego rolnika. Po pewnym okre­
sie otrzymałem nakaz na zapłatę 
podatku z tytułu kupna — 425 zł 
wraz z odsetkami 85 zł. Czy słusz­
nie?

RED. — Sprzedający wraz z ku­
pującym obowiązani są uiścić od 
każdej transakcji podatek od na­
bycia praw majątkowych w wyso­
kości 2,5 do 3,5 proc. Obowiązek 
ten ciąży na sprzedającym i kupu­
jącym. (550)

WYŁĄCZENIE DOMKU
L R. Szamotuły — Mam domek 

jednorodzinny pobudowany w ro­
ku 1959. Powierzchnia jego nie 
przekracza 110 m2. Aby uniknąć 
jakichkolwiek kłopotów zapytuję 
się czy muszę posiadać specjalne 
pismo lub decyzję?

RED. — Organ do spraw loka­
lowych właściwego prezydium ra­
dy narodowej wydaje na wniosek 
właściciel^ domku jeednorodzin- 
nego zaświadczenie, że domek taki 
podlega wyłączeniu spod przepi­
sów o publicznej gospodarce lo­
kalami. Do wniosku należy dołą­
czyć wypis z księgi wieczystej, 
plan budynku zatwierdzony przez 
organa budowlane, zaświadczenie 
organów ewidencji ruchu ludności 
o zamieszkaniu w domku właści­
ciela lub jego najbliższych człon­
ków rodziny. (521)

WYJAŚNI UKŁAD ZBIOROWY
Bronisław D. — Pracuję w przed 

siębiorstwie budowlanym na sta­
nowisku mistrza budowy (posia­
dam dyplom). Jako wynagrodzę- 
nie otrzymuję stawkę godzinową. 
Czy mam prawo do otrzymania 
200 zł z tytułu posiadanego dyplo­
mu?

RED. — Zasady wynagrodzenia 
pracowników, jak i wysokość pła­
cy określa układ zbiorowy, obo­
wiązujący w danym zakładzie. Z 
aktami tymi może się Pan zapoz­
nać w związku zawodowym przy 
zakładzie pracy. Gdyby okazało 
się, że przysługuje Panu dodatek, 
a zakład pracy nie wypłacał go, 
powinien Pan bezwzględnie docho­
dzić swych praw, przez zakładową 
komisję rozjemczą (407)

PRAWA DLA ŻONY INWALIDY
W. N. Bob. 11 — Jestem inwa­

lidą I grupy. Ponieważ nie mogę 
chodzić, wszelkie sprawy załatwia 
za mnie żona. Czy z tego tytułu 
przysługują jej prawa do ulg?

RED. — Na żonę powinien otrzy 
mać Pan dodatek do renty. Poza 
tym (o ile żonie nie przysługuje 
odrębne prawo do renty) żadnych 
uprawnień żona nie posiada. Pa­
nu jak i żonie służy prawo do ko­
rzystania z bezpłatnych usług w 
społecznej służbie zdrowia. (394)

ROZSTRZYGNIE SĄD
Zb. Gawrdn z rawickiego — 

Gospodaruję na ziemi, którą ku­
piłem. Brat mój natomiast ko­
rzysta z gospodarstwa po rodzi­
cach i nie chce mnie spłacić. Nie­
stety, nie mogę go po dobroci zmu 
sić do spłaty. Czy muszę wnieść 
do Sądu sprawę o cały majątek 
czy tylko o swoją część. Kto po­
winien pokryć koszty sądowe?

RED. — Radzimy złożyć w Są­
dzie Powiatowym wniosek o 
stwierdzenie nabycia spadku. Spra 
wa musi objąć cały spadek a nie 
część przypadającą jednemu z 
spadkobierców. Koszty sądowe po­
noszą wszyscy spadkobiercy w wy­
sokości proporcjonalnej do war­
tości ich udziałów. Sąd rozstrzyg­
nie, kto otrzyma gospodarstwo, a 
kto spłatę w gotówce i w jakiej 
wysokości. (301)

Dobrze, że TV nie lekceważy spor­
towych zainteresowań milionów 
telewidzów. Gorzej, kiedy progra 

my sportowe, a szczególnie transmisje, 
traktuje się jak panaceum, jak uniwer 
salny środek na wszelkie schorzenia pro 
gramowe. Sam należę do entuzjastów 
telewizyjnych sprawozdań sportowych 
— dobrze robionych. Nie lubię jednak, 
gdy prócz tych sprawozdań niewiele po 
zostaje do obejrzenia, gdy TV — jak to 
było w ubiegłym tygodniu — nadając 
serię sprawozdań, czuje się niejako 
zwolniona z innych obowiązków wobec 
telewidzów. Oczywiście, proszę tego nie 
brać dosłownie. Jakiś program przecież 
mamy. Rzecz w tym, że słaby. Nie 
wszyscy może się ze mną zgodzą, bo 
przecież nie wszyscy są telewizyjnymi 
kibicami sportowymi (to zupełnie nowy 
typ kibica, którego żadną siłą nie wy­
pchniesz na boisko, który zawody spor­
towe ogląda tylko na szklanym ekra­
nie!), ale mistrzostwa świata w hokeju 
na lodzie trzeba zapisać na konto ak­
tywów TV.

Szkoda, źe znacznie więcej było pa­
sywów.

Jednym z największych bodaj niedo­
ciągnięć telewizji jest stały brak pro­
gramów rozrywkowych z jednej strony 
i słabość tych, które są — z drugiej. I 
jedno złe, i drugie niedobre. Przy czym 
rozrywka rzadko tylko wychodzi z za­
czarowanego kręgu piosenki. Na przy­
kład w sobotę oglądaliśmy nie najlepszy 
program z Lipska „Jarmark rytmów”, 
w którym jednostajny repertuar, prze­
ciętne wykonawstwo i nieciekawy sce­
nariusz stworzyły całość nudnawą jeśli 
nie wręcz kiepską. Daleko lepszy był w 
niedzielę program z Katowic pt. „Śpie­
wające podwórko”, sięgający po zjawi­

tym właściwie kończy się rozrywka ze­
szłego tygodnia. Ostatecznie można je­
szcze do tego dorzucić „Wielokropek”, 
który bawi wszystkich prócz adresatów 
oraz audycję „Śpiewa Jerzy Sidorowicz”. 
Ale na tej samej zasadzie można by je­
szcze do programów rozrywkowych za­
liczyć te transmisje z Ljubljany, w któ­
rych patrzyliśmy jak naszych hokei­
stów łoją wszyscy przeciwnicy, a także 
te chwile, kiedy podczas nudnych pro­
gramów publicystycznych ukazuje się 
plansza z napisem „Usterki”.

Ale żarty na bok. Poznańska TV wy­
stawiła prawykonanie (na Interwizję!) 
opery w jednym akcie pt. „Copernicus 
triumphans”. Nie czuję się kompetent­
ny oceniać muzyczne walory spektaklu 
który na pewno wśród amatorów i ko­
neserów znalazł wdzięcznych odbior­
ców; z drugiej strony mógł natrafić 
chyba i na obojętnych. Wydaje się jed­
nak, iż w niedzielne popołudnie warto 
by nadawać program bardziej adreso­
wany do masowego odbiorcy.

R. Wójcik i J. Ambroziewicz w pro­
gramie „Bez apelacji” przedstawili cier 
pienia wynalazcy-racjonalizatora, który 
od kilku lat na próżno walczy o swoje 
racje i o... milionowe oszczędności dla 
państwa. Sprawa bardzo kontrowersyj 
na, ale typowa, bardzo aktualna i dla­
tego ciekawa. Czekamy z niecierpliwo­
ścią na „wyrok” trybunału TV w II czę 
ści programu.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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Straszny kram 
o słówko „tam“

Tygc>dnik „Forum” (nr 11/49) 
przedstawia osobliwy schemat pro 
pagandy, uprawianej przez amery­
kańską radiostację „Wolna Euro­
pa”:

„Już czwarty raz w ostat­
nich dniach — pisze tygodnik 
—„Wolna Europa” wraca, jak 
się dowiadujemy, do słówka 
„tam”, które „Forum” przepu­
ściło w tekście listu biskupów 
niemieckich ogłoszonym w nu­
merze 37/38 naszego pisma z 
19—26. XII. 1965 r. str. 24 w 20 
wierszu od dołu, W ostatniej 
emisji na ten „kapitalny” te­
mat „Wolna Europa” „zbada­
ła”, iż słowo to zostało wy- 
drapane z druku”.

Redakcja „Forum” wyjaśnia, że 
przepuściła wówczas owe „tam”, 
gdyż nie było go w depeszy da­
lekopisowej bońskiej agencji DPA, 
prawdopodobnie z powodu zakłó­
ceń technicznych.

„Pozwalamy sobie niemniej 
zwrócić uwagę Czytelników — 
pisze „Forum” na następujące 
szczegóły:

1) Emisja „Wolnej Europy” 
skonstruowana jest za każdym 
razem tak, by mogła sugero­
wać odbiorcom, że idzie o 
błąd w liście biskupów pol­
skich do ich kolegów niemiec­
kich. W istocie natomiast cho­
dzi o brak w LIŚCIE BISKU­
PÓW NIEMIECKICH. Rozu­
miemy, że radiostacja USA 
„Wolna Europa”, działając z

TELEWIZJA

ska zapomniane już nieomal zupełnie, 
a przecież przywołujące z pamięci star­
szych telewidzów „dawnych wspom­
nień czar”, a młodszym ukazujący 
rzeczy dla nich prawie całkiem niezna­
ne. Dobrze, źe Katowice pokazały te po 
dworkowe „trupy artystyczne” i dobrze 
byłoby, gdyby jeszcze raz (lub nawet 
więcej razy) spróbować coś w tym ro­
dzaju zrobić. Toż to kopalnia piosenek, 
ballad, z których niektóre weszły już 
do ksiąg folkloru wielkomiejskich pod­
wórek !

Trzeci rozrywkowy program minione 
go tygodnia pt. „Czy państwo lubią 
Szpilki?” oparty był w całości na tek­
stach autorów z popularnego tygodnika 
satyrycznego „Szpilki”. Teksty —zna­
komite, wykonawcy świetni z wyjąt­
kiem może Igora Smiałowskiego, który 
— choć dobry przecież aktor — był tro 
chę zbyt sztywny i zbyt serio w roli ni­
by — konferansjera. I może to trochę 
jego wina, ( a po trosze i scenariusza, i 
reżyserii Edwarda Dziewońskiego), że 
program był mało zwarty. Każdy z je­
go punktów z osobna wzięty był dobry, 
często bardzo dobry (scena w pralni — 
Kwiatkowska i Michnikowski, lub list 
sieroty — Czechowicz), a mimo to pro­
gram pozostawił niedosyt, wywołany 
brakiem jakiejś wyraźnej nici, łączącej 
części w całość.

Do tych trzech pozycji dodajmy 
„Wszystko dla Ewy” z Katowic — i na

terenu bońskiego broni Niem­
ców, jak potrafi.

Nas jednak zawsze bardziej 
interesowała i interesuje pozy­
cja rodzimego episkopatu niż 
biskupów niemieckich.

2) Brak owego „tam” w li­
ście biskupów niemieckich nie 
zmienia w niczym postaci rze­
czy. Powiedział to już ostatnio 
premier Józef Cyrankiewicz 
Choromańskiemu. My, ze swej 
strony, przedstawiamy jako 
dowód fotokopie naszego tek­
stu bez słówka „tam” i tek­
stu wydawnictwa „Polonia” 
wraz z tym słowem”.

owiązani ZjPr 7 y tym sa świadomi, źe' 
dorasta ^teraz młoda generacja, 
która ziemie przekazane ich ojcom, 
także za swoje rodzinne strony 
uważa. Miłość chrześcijańska ząw^

związani. Przy tym są świadomi, że dorasta tam teraz młoda 
generacja, która ziemie przekazane ich ojcom także ża swoje 
rodzinne strony uważa. Miłość chrześcijańska zawsze stan

Tekst „FORUM’

Tekst ..POLONII'
Dowodem przypadkowego zagu­

bienia „tam” są dwie publikacje 
wydawnictwa „Polonia” które 
wkrótce po „Forum” w nakładzie 
100 000, a w tych dniach w na­
kładzie 55 000 egzemplarzy prze­
kazało w tekście listu biskupów 
niemieckich słowo „tam”.

„Gdzie tu więc czyjakol- 

wiek zła wola? — zapytuje 
„Forum”. I po co miałaby być?

Rewizjonistyczna, typowo 
bońska, podła i antypolska 
treść wypowiedzi episkopatu 
niemieckiego nie zmienia się 
ani na jotę ze słówkiem „tam” 
czy bez niego, choćby się peł­
na minoderii spikerka „Wol­
nej Europy” nie wiadomo jak 
krygowała przed mikrofonem 
uważając wyraźnie swych słu­
chaczy za durniów i usiłując 
z nich zrobić przysłowiowego 
balona. Nawet najgłupszy z 

tych słuchaczy nie zdoła nie 
dostrzec, że „Wolna Europa” 
iest wśród obcych radiostacji 
jedyną placówką, która w ca­
łej tej dyspucie z taką werwą 
i zapałem broni pozycji boń- 
skich”.

LEKTOR

LITERATURA PIĘKNA

Zygmunt Krasiński — „Sto li­
stów do Delfiny”, wybór listów 
znakomitego poety, uznany za 
największą powieść polskiego ro­
mantyzmu. Czytelnik, str. 406, ce­
na 50 zł.

Aniela Gruszecka — „W ręku 
potomnych”, kolejny tom trylogii 
powieściowej o Kronice Galla. — 
WL, str. 304, cena 20 zł.

Tadeusz Nowak — „Takie więk­
sze wesele”, powieść o czasach II 
wojny światowej. WL, str. 220, ce­
na 12 zł.

Ryszard Kłys — „Kakadu”, po­
wieść o tematyce okupacyjnej. — 
WL, str. 182, cena 12 zł.

Jerzy Grzymkowski — „Sto ty­
sięcy”, opowiadania. Wyd. MON, 
str. 250, cena 12 zł.

Zofia Dróżdż — Satanowska — 
„Niewydeptane ścieżki”, powieść 
o czasach ostatniej wojny. LSW, 
str. 218, cena 13 zł.

Leon Szwed — „Horyzonty bar­
barzyńskie”, wiersze. PIW, str. 48, 
cena 19 zł.

PUBLICYSTYKA, REPORTAŻE

Ksawery Pruszyński — „Wybór 
pism publicystycznych” (m. in. z 
dziennikarskich wędrówek autora 
po Wielkopolsce). WL, str. 1.090 
(dwa tomy), cena 85 zł.

Anna Strońska — „Niewolnicy z 
Niepołomic”, reportaże. WL, str. 
182, cena 12 zł.

Jan Adamczewski — „Tajemnice 
starego Krakowa”, reporterski 
zwiad po starym i nowym Krako­
wie. WL, str. 366, cena 30 zł.
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Korespondencra własna
Tl T ajpiękniej wygląda Aleksan- 

% dria od strony morza o 
% wschodzie słońca. Nim jego 
" tarcza ukaże się na widno­

kręgu — mrok rozprasza je­
dynie blask latarni morskiej w Fa- 
ros. Nie jest to oczywiście ta latar­
nia, która uchodziła za jeden z sied­
miu cudów starożytnego świata. Już 
przed wiekami zniszczyło ją trzęsie­
nie ziemi. Na tych samych skałach 
wzniesiono nowoczesny budynek — 
brzydki, pękaty, w białe i czarne pa­
sy. Na prawo od Faros wyłania się 
panorama miasta; wieżyczki mina­
retów, kopuły meczetów i sylwetki 
palm sąsiadują ze smukłymi budyn­
kami urzędów, banków, domów han­
dlowych. Na pierwszym planie ma­
jaczy istny las masztów i kominów 
nad tysiącami statków i łodzi rybac 
kich. Wśród nich uwijają się moto­
rówki straży granicznej, służby cel­
nej, żandarmerii i policji. Sprawno­
ści w niektórych dziedzinach mógłby 
pozazdrościć Aleksandrii niejeden 
port europejski.

Zejście na lad to cała ceremonia. 
Aby było weselej — biuro turystyki 

• egipskiej zwykło zapraszać na tę o- 
kazję nawet czarodzieja. Ten dostoj­
ny pan o długiej, białej brodzie roz­
siada się na kamiennym molo na 
dywaniku i zabawia pasażerów ta­
kimi sztuczkami jak łykanie bardzo 
długiej i bardzo ostrej szabli lub

z Egipiu
wyciąganie z uszu... kwilących kur­
cząt.
Teatr rzymski czy polski?

Aleksandrię zwykło się uważać za 
twór angielskiego kolonializmu, bo 
głośno o niej było dopiero w XIX 
wieku, gdy nad ujściem Nilu usa­
dowili się Anglicy. Aleksandria rze­
czywiście nie może równać się z 
Memfisem czy Luksorem, bo jej roz 
wój w starożytności nastąpił dopie­
ro po upadku państwa faraonów, w

Dawna przeszłość ostatnio odżyła 
— i to dzięki Polakom.

W każdej z dzielnic Aleksandrii 
zarówno na peryferiach jak i w śród 
mieściu można oglądać takie obraz­
ki: wzdłuż zboczy pagórków lub 
skrajem głębokich dołów kroczą rzę­
dy ludzi w zawojach, z wielkimi ko­
szami na plecach lub na głowach. Są 
to robotnicy zatrudnieni przez ar­
cheologów przy wykopaliskach. 
Każdy kosz z ziemią jest dokładnie 
przeszukiwany, a czasem nawet 
przesiewany. Mimo że nie posiada 
piramid Aleksandria zgotowała bo-

przyszłej zabudowy. Po wielu dy­
skusjach zdecydowano nie wznosić 
nowego teatru, bo w prezencie od 
protoplastów, a dzięki Polakom, 
Aleksandria wzbogaciła się o atrak­
cyjny obiekt jak starożytny teatr. 
Po nakryciu go kopułą będzie moż­
na wystawiać tu nie tylko Arysto- 
fanesa, ale także Szekspira.

,,Ramzes“ i osioł
Najbardziej typową częścią miasta 

jest dzielnica ludowa, zamieszkiwa­
na przede wszystkim przez Arabów.

MIASTO KLEOPATRY
epoce ptolomejskiej, a potem rzym­
skiej. Ale już wtedy słynęła nie tyl­
ko z latarni w Faros, lecz także ze 
wspaniałych księgozbiorów, czyli 
przechowywanych tu papirusów, 
skór z napisami i tabliczek. Wład­
czynią, która zyskała sobie związaną 
z Aleksandrią sławę, była legendar­
na Kleopatra. W tym mieście, wy­
wodzącym swą nazwę od założycie­
la, Aleksandra Macedońskiego, ist­
niały też dzielnice macedońskie, grec 
kie i żydowskie. Co roku wyprawia­
no stąd statki z pszenicą, bądź sprze 
dawaną, bądź przesyłaną jako dani­
na dalekiemu Rzymowi.

wiem naukowcom wiele zaskakują­
cych niespodzianek.

Największą z zagadek rozwiązał tu 
prof. Michałowski z. Warszawy. Roz­
począł przekopywanie pagórka uwa­
żanego od dziesiątków lat za nie­
użytek i przewidzianego w planach 
miasta do zabudowy takimi gmacha­
mi ja^ banki, urzędy, teatry, kina, 
lokale rozrywkowe. Ku powszechne­
mu zaskoczeniu spod rumowisk wyj­
rzały zręby doskonale zachowanego 
teatru rzymskiego, z pięknymi ława­
mi z białego marmuru. Cenne odkry­
cie przyczyniło niemało kłopotów 
specom od miejskiego planowania, 
ponieważ musieli zmienić plany

Ponieważ ludność Aleksandrii sięga 
już półtora miliona, łatwo byłoby 
zgubić się w tym labiryncie, gdyby 
nie okoliczność, że ulice przecinają 
się tu pod kątem prostym, bo tak 
zaprojektowano... w starożytności. 
Wzdłuż domów z zaryglowanymi 
wejściami, bez okien od ulicy, sze­
roko otwierają swe bramy liczne 
sklepiki i warsztaty rzemieślnicze.

Kupić można tu wszystko — od 
samochodu do fajki wodnej. W ka­
wiarniach mężczyźni piją zieloną 
herbatę, grają w kości i przysłuchu­
ją się nadawanym przez radio prze­
mówieniom mężów stanu. Kraso- 
mówstwo jest tu bowiem w cenie

i prezydent Naser wiele swej po­
pularności zawdzięcza m. in. swa­
dzie, z jaką wygłasza płomienne 
przemówienia do ludu. Gardłowe 
arabskie śpiewy i zawodzenia 
muezzinów mieszają się z sygnałami 
samochodów i okrzykami sprzedaw­
ców.

Przepisy ruchu zdają się tu nie o- 
bowiązywać: kierowcy jeżdżą lewą 
i prawą stroną jezdni, piesi uwijają 
się przeważnie na środku. Pełno za­
bawiających się dzieci, które nic so­
bie nie robią nawet ze srogiego po­
licjanta. Wiadomo, Arabowie sa tak 
rozkochani w swoich pociechach, że 
puszczają płazem nawet poważne wy 
bryki. Ale „pan władza” nie jest 
bezrobotny. Oto ku mostowi na Ni­
lu nie może przedrzeć się kolum­
na nowiutkich samochodów egip­
skiej produkcji o historycznej na­
zwie „Ramzes”. Powód powstania 
zatoru? Objuczony czterema worami 
daktyli osioł doszedł do wniosku, że 
powinien sobie odpocząć i po prostu 
zaparł się całą siłą czterech kopyt w 
asfalt jezdni. Poganiacz wali gc no 
grzbiecie, policjant szarpie za uzdę 
a kłapouch z filozoficznym spoko­
jem zdaje się nie wzruszać sygnała­
mi aut. nawet tak dumnej marki. 
Dopiero gdy ktoś usiłuje pociągnąć 
osła za ogon do tyłu — poczciwina 
na złość rusza przed siebie i roztrąca 
karawanę majestatycznie kroczących 
wielbłądów.

WIESŁAW DANIELAK
4 „GŁOS WIELKOPOLSKI” A.*
16 III 1966 Nr 63 (6870)



Premierzy
Podczas spotkania Józefa 

Cyrankiewicza z wiel­
kopolskimi sołtysami — 

Franciszek Brodniak z powia­
tu Środa, zwracając się do do­
stojnego gościa, powiedział: — 
My, sołtysi, też jesteśmy pre­
mierami. Premierami swoich 
wsi.

Słowa te skwitowano ogól­
ną wesołością i brawami, a 
ich autor zyskał od tej pory 
przydomek premiera.

O epizodzie tym opowiadano 
mi w czasie niedawnej narady 
sołtysów powiatu średzkiego, 
zorganizowanej przez Prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowej. Przysłuchując się gło­
som dyskutantów i śledząc za­
kres poruszanych przez nich 
zagadnień, doszedłem do wnio 
sku, że Franciszek Brodniak 
trafił wówczas w przysłowio­
wą dziesiątkę. Uprawnienia i 
obowiązki sołtysów dotyczą 
wszystkich problemów, zwią­
zanych z życiem wsi, od po­
prawy warunków bytowych i 
kulturalnych, rozwoju produk 
cji rolnej, aż po wyjaśnianie 
celów i wytycznych polityki 
władzy ludowej.

Na ten moment zwrócił też 
uwagę przewodniczący Prezy­
dium PRN — Zygmunt Naw­
rocki, przedkładając zebranym 
porządek obrad i tematykę dys 
kusji. Obejmowała ona złożo­
ny kompleks powiatowych za­
dań i problemów, rozpoczętego 
pięciolecia. Wśród nich na czo 
ło wysuwa się zadanie dalsze­
go wzrostu produkcji i towa- 
rowości rolnictwa.

Powiatowy plan na lata 19G6— 
1970 zakłada uzyskanie średnio 27 
q czterech zbóż z ha, przy obec­
nym poziomie 24,1 q. Plony bura­
ków cukrowych winny wzrosnąć 
z 290 do 320 q z ha, a pogłowie by­
dła o 5.600 sztuk. Stosunkowo wy­
soki poziom średzkiego rolnictwa 
i zaawansowana intensyfikacja — 
wymagać będą dużego wysiłku, 
aby zapewnić jego dalszy, stały 
postęp.

Wciąż duża jest rozpiętość w po­
ziomie ekonomicznym między po­
szczególnymi wsiami i zagrodami 
o podobnych warunkach glebo­
wych. Przysłowiową kulą u nogi 
jest 145 gospodarstw niskoproduk- 
cyjnych, zajmujących 2.180 ha po­
wierzchni uprawowej. Do poważ­
nych problemów należy niedosta­
tek wody pitnej, co wpływa u- 
jemnie zwłaszcza na rozwój ho­
dowli. Na 6 tysięcy zagród, aż 
1.200 nię posiada własnych studni.

wiejskiego szczebla
Dlatego też wielką społeczną po­
trzebą jest tworzenie komitetów 
budowy wodociągów i organizowa 
nie czynów społecznych, aby wyjść 
naprzeciw podjętym w tej spra­
wie decyzjom Sejmu i rządu.

Osobny rozdział wiejskich kło­
potów, to szkolnictwo. Wprowa­
dzenie ośmioletniego nauczania 
podstawowego wymaga bowiem 
kilkudziesięciu dodatkowych izb 
lekcyjnych i pracowni. I tu znów 
zadaniem sołtysów jest doprowa­
dzenie tych spraw do świadomo­
ści mieszkańców, zorganizowanie 
brakujących pomieszczeń, inicjo­
wanie budowy domów dla nau­
czycieli.

Oto niektóre tylko sprawy, 
będące przedmiotem parogo­
dzinnej dyskusji. Wiejscy „pre 
mierzy” przekładali je na ję­
zyk potrzeb i możliwości swo­
ich środowisk. Tak np. dla Mu 
rzynowa Kościelnego, zada­
niem na dziś jest znalezienie 
dwóch izb lekcyjnych i pra­
cowni dla 8-klasowej szkoły. 
Sołtys Buczma dawał też wy­
raz trosce o sprawy opieki le­
karskiej tej wsi, skąd do naj­
bliższego ośrodka zdrowia jest 
8—12 km. Również sołtys Bu- 
łak z Orzeszkowa zastanawiał 
się nad możliwością przybli­
żenia do tej wsi poradni den­
tystycznej i okulistycznej. Soł 
tysów — Nowackiego z Chwał 
kowa i Mazura z Chudzic, nur 
towały sprawy elektryfikacji 
oraz koszty, związane z budo­
wą ujęcia wody. — Jak należy 
postępować z tymi — zapyty­
wano — którzy nie zechcą par 
tycypować w kosztach przed­
sięwzięcia? Czy zacofana część 
społeczności wiejskiej, moż.e 
storpedować inicjatywę więk­
szości?

Wiele uwagi poświęcono go­
spodarstwom zaniedbanym. — 
Sołtys Walczak z Ruszkowa 
podał przykład takiej właśnie 
zagrody w swojej wsi.

— Chwalimy się rosnącą 
wciąż kadrą fachowej służby 
rolnej, ale o prawdziwą po­
moc w zagrodzie wciąż trud­
no. Brak jej zwłaszcza wtedy, 
gdy na skutek przypadków lo­
sowych, gospodarstwo przeży­
wa trudności. Często uratowa­
łaby je udzielona w porę ulga, 
fachowa pomoc przy wprowa­
dzaniu opłacalnej uprawy kon 
traktacyjnej. Ale łatwiej o nad 
gorliwego urzędnika, dbające­
go. jedynie o terminowe ścią­
gnięcie świadczeń.

Sredzka narada wykazała, 
że na wsi wiele jest spraw, z 
którymi trudno się czasem u- 
porać, a jeszcze trudniej wy­
tłumaczyć je rolnikom. To 
brak jakiegoś materiału, to 
gleboznawcy nie chciało się 
chodzić po polach i ustalił kia 
sę ziemi „na oko”, to znów — 
bywa — ziarno siewne okaza­
ło się... pośladem.

Ktoś więc musi poświęcać 
czas i nerwy na interwencję 
u władz, podtrzymywać na du 
chu zniechęconych trudnościa­
mi, dawać przykład społecznej 
postawy, pociągać za sobą in­
nych. Wieloletnia tradycja na­
kazuje zwracać się z wszelki­
mi problemami i kłopotami do 
sołtysa. Aby nim zostać, trze­
ba zaskarbić sobie w oczach 
wsi autorytet. A tytułem do 
tego miana jest społeczna ak- 
tywność, gospodarność i chęć 
stałego ulepszania form wiej­
skiego życia. Średzka narada 
przekonuje, że tacy właśnie są 
w większości wielkopolscy soł 
tysi.

FELIKS BIŁOŚ

Bielić drzewa 
ale czym?

TT szedł do mego pokoju redakcyjnego i 
yy od progu zapytał: powiedz mi, dla­

czego należy bielić drzewa owocowe i 
to już w styczniu? Nabył akurat zadrzewio­
ny ogródek działkowy i jako nowicjusz za­
interesował się tym zabiegiem, widząc, że wy­
konują go sąsiedzi. Ponieważ znam się tro­
chę na tych sprawach — o czym znajomy 
wiedział — udzieliłem wyjaśnienia, które po­
niżej streszczam.

Bielimy drzewa dlatego, by opóźnić i osła­
bić nagrzewanie się pni w drugiej połowie 
zimy, kiedy temperatury nocne i dzienne u- 
legają gwałtownym zmianom. Wskutek 
dziennego nagrzania, pod korą pnia ożywają 
soki i zaczynają krążyć, a niska temperatura 
nocna powoduje ich zamarzanie. Ten proces 
jest przyczyną wielu schorzeń, pękania pni, 
uszkodzeń kory i ran zgorzelinowych. A zgo­
rzel słoneczna obniża urodzaj owoców i po­
woduje nawet zamieranie całych drzew. Bie­
lić trzeba w styczniu lub na początku lutego, 
aby z nastaniem dni słonecznych a nocy mroź­
nych — grube części drzew były chronione 
białą warstwą, która odbija promienie sło­
neczne i nie dopuszcza do przedwczesnego 
ruszenia soków.

Zadowolony z tego wyjaśnienia znajomy

„Turysta" wyprowadza w świat
Około 67000 osób skorzy­

stało w ubiegłym roku 
z wycieczek krajowych 

i zagranicznych, zorganizowa­
nych przez Spółdzielnię Tury­
styczno-Wypoczynkową „Tury 
sta”. Spółdzielnia dysponuje 
m. in. 18 ośrodkami wczaso­
wymi, organizuje latem obozy 
wędrowne, połączone z wypo­
czynkiem w schroniskach o- 
raz wycieczki do najatrakcyj­
niejszych rejonów Polski. Do 
tradycji należą już wyjazdy 
do strefy konwencyjnej w Cze 
chosłowacji, specjalistyczne 
dla pracowników określonych 
branż, połączone ze zwiedza­
niem zakładów i krajoznaw­
stwem.

Spółdzielnia załatwia rów­
nież formalności związane z 
wyjazdami na Węgry, gdyż 
dysponuje stałą liczbą miejsc 
w Budapeszcie i nad Balato­
nem. Organizuje też autoka­
rowe wycieczki do NRD i Cze 
chosłowacji. Wśród osób, ob­
służonych przez „Turystę”, w 
roku ubiegłym wymienić na­
leży 12000 młodzieży, uczestni 

czącej w wycieczkach szkol­
nych, około 1.500 korzystają­
cych z ośrodków wczasowych, 
blisko 1.700 osób, które wyje­
chały za granicę i prawie 1.900 
cudzoziemców. Ci ostatni ba­
wili w naszym kraju także za 
pośrednictwem omawianej 
spółdzielni.

Akcja „Turysty” jest poży­
teczna. Ukazuje ona uczestni­
czącym w imprezach nasze 
najciekawsze zabytki kultu­
ralne i historyczne, zapoznaje 
z osiągnięciami w Polsce Lu­
dowej w różnych dziedzinach. 
Te same motywy przyświecać 
będą Spółdzielni w organizacji 
imprez z racji obchodów Ty­
siąclecia państwa polskiego.

W akcji tej chodzić będzie 
głównie o pokazanie wyciecz­
kowiczom najstarszych sie­
dlisk Słowian i szlaków wcze- 
snohistorycznych pierwszych 
Piastów, ze szczególnym uwzglę 
dnieniem Poznania i Wielko­
polski. Trasy wielu wycieczek 
przebiegać więc będą przez 
Lednogórę, Gniezno, Biskupin, 
Żnin, Inowrocław, Kruszwicę,

działkowicz odszedł, lecz po kilku dniach zja­
wił się z nowym pytaniem. Czy można bielić 
drzewa kredą malarską? Odpowiedzią prze­
czącą bardzo się zmartwił. Okazało się bo­
wiem, że w całym Poznaniu nie mógł kupić 
wapna — ani palonego, ani gaszonego (laso­
wanego). Odwiedził wszystkie sklepy ogrod- 
niczo-nasienne i składnice materiałów bu­
dowlanych — bez skutku. Przedtoczoraj spot­
kałem znajomka na Głogowskiej i zagadną­
łem o wapno. Mrugnął mi porozumiewawczo 
i szepnął na ucho: drzewa już pięknie pobie­
lone, wapno zdobyłem na budowie...

Hm, zdobył na budowie — pomyślałem — 
i nasunęły mi się pewne refleksje. W Pozna­
niu mamy prawie 700 000 drzew owocowych. 
Na każde z nich potrzeba co najmniej 1 kilo­
gram wapna lasowanego. A potem dziwimy 
się, że mury w nowych domach mają słabe 
spoiwo, że tynki są jakieś brudnoszare i w 
dodatku rychło odpadają. Czy to ma związek 
z corocznym bieleniem drzew? Nie wiem. 
Wiem natomiast, że Wielkopolska Spółdziel­
nia Ogrodnicza i Spółdzielnia Rolniczo-Han­
dlowa „Samopomoc Chłopska”, działające na 
terenie miasta i korzystające z produkcji sa­
downiczej — powinny mieć na składzie la­
sowane wapno.

Chodzi bowiem o to, by każdy z 10 000 
działkowiczów, mógł przyjść z Wiaderkiem i 
uczciwie kupić kilka kilogramów tego środ­
ka, zabezpieczającego drzewa owocowe przed 
korozją i zgorzelą.

KAJOT

Strzelno i Trzemeszno. Dla 
młodzieży z odległych regio­
nów przewidziano obozy wę­
drowne po Wielkopolsce, au­
tobusowe, kolejowe i rowero­
we.

Wycieczki krajoznawcze na 
ziemie zachodnie przeprowa­
dzane są pod hasłem spotkań 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. 
Mają one być również połączo 
ne ze zwiedzaniem najważniej 
szych, historycznych miejsco­
wości i ich zabytków a także 
ze spotkaniami z mieszkańca­
mi.

Od 15 czerwca do 15 sierp­
nia br. czynna będzie autoka­
rowa linia na trasie Poznań — 
Kołobrzeg. Chodzić tu będzie 
głównie o 2—3 dniowe wyjaz­
dy mieszkańców dla umożli­
wienia im wypoczynku nad 
morzem.

Spółdzielnia ufunduje też 
bezpłatne, okolicznościowe wy 
cieczki krajoznawcze do Poz­
nania i na szlak pierwszych 
Piastów dla weteranów Pow­
stania Wielkopolskiego, człon­
ków był^o Związku Polaków 
w Niemczech, Ziemi Złotow­
skiej i Babimojskiej, Studenc­
kich Kół Regionalnych Kosza - 
linian i Lubuszan w Pozna­
niu. W programie nie zapo­
mniano również o przebywają 
cych w Poznaniu uczestnikach 
wycieczek zagranicznych. (1)

Czyn pracowników 
„Transportu"

Pracownicy Wojewódzkiej 
Spółdzielni Pracy — Transpor 
tu i Spedycji „Transped” pod­
jęli ostatnio apel Miejskiego 
i Wojewódzkiego Komitetu 

Frontu Jedności Narodu i po- 
stnowili wykonać w tej 5-lat- 
ce, w ramach czynu społecz­
nego, różne prace przy budo­
wie stadionu dla klubil spor­
towego Posnania przy ul. Na- 
ramowickiej oraz inne wska­
zane przez komitet koordyna­
cyjny czynów społecznych i 
Dzielnicowy Komitet FJN.

W rachubę wchodzą prace 
wartości blisko 159000 zł, gdyż 
wszyscy pracownicy zadeklaro 
wali na ten cel po 8 godzin.

(b)

Dnia 11 marca 1965 r. zmarła

Lidia Panowicz
pracownik Laboratorium naszego Szpitala.

W Zmarłej straciliśmy miłą, koleżeńską 
i ofiarną współpracowniczkę.

Żegnamy Ją z żalem.

DYREKCJA i PRACOWNICY 
SZPITALA MIEJSKIEGO IM. FR. RASZEJI 

w Poznaniu
K1819 ,+

Dnia 14. III. 1966 r. po długich i ciężkich cier­
pieniach odeszła od nas na zawsze, nasza naj­
droższa matka, babcia, prababcia i teściowa, 
przeżywszy lat 83, śp.

Marta Kaczyńska
z domu Hoffmann

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17. III. 
1966 r. o godz. 13 na cmentarzu na Głównej.

W głębokim smutku pogrążone
DZIECI i RODZINA

Poznań, Chwaliszewo 64 m. 5. 19257g

-1
Dnia 14 marca 1966 r. zasnęła w Bogu, w 80 

roku bogobojnego i pracowitego życia, opatrzo­
na Sakramentami św., po ciężkich a cierpliwie 
znoszonych cierpieniach, nasza najukochańsza 
matka, teściowa i babcia, siostra, bratowa, 
szwagierka i ciocia, śp.

Jadwiga Kantorowicz
Pogrzeb drogich nam zwłok odbędzie się dnia 

17 bm. o godz. 15.15 z kostnicy cmentarza pa­
rafii Bożego Ciała przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, 

WNUKI i RODZINA
19248g" +

Dnia 14 marca 1966 r. zmarł po krótkich lecz 
bardzo ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż i przyjaciel, 
nasz troskliwy tatuś, kochany brat, wujek, ku­
zyn, zięć i szwagier, przeżywszy lat 52, sp.

dr Florian Dorożała
adwokat

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu na Górczynie.

Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie we 
wtorek, dnia 22 bm. o godz. 8 w kościele sw. 
Jana Kantego przy ul. Grunwaldzkiej.

O powyższym zawiadamiają 
w głębokim smutku pogrążone 
ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA 

Poznań, ul. Ostroroga 4.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 19242g

t
W dniu 14 marca 1966 r. zmarł nagle nasz 

najukochańszy ojciec, dziadek, brat i szwagier, 
śp.

Stanisław Zboroń
mgr inżynier

Pogrzeb odbędzie się w środę, 16 bm. o godz. 
14.50 na cmentarzu na Junikowie.

O tej bolesnej stracie zawiadamiają

DZIECI, WNUKOWIE i RODZINA
K1825

t
W dniu 14 marca 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., przeżywszy lat 75, nasz drogi 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Leon Lamenta
odznaczony Medalem X-lecia, Brązowym oraz 

Srebrnym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarza regionalnego na 
Głównej. , .

W żalu pogrążone
DZIECI z RODZINAMI

Poznań, ul. Zawady 35 m. 4. 19305g

S.t p.

Zofia Łukomska
z domu Wojczyńska

po ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu 
14 m'rca 1966 r„ opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy lat 85.

Pogrzeb Drogiej Zmarłej odbędzie się w dniu 
17 bm. o 'godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej przy 
ul. Bluszczowej na Dębcu.

W żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, plac Lipowy 2. 19276g

Dnia 14 marca 1966 r. zmarł 

Adwokat 

dr Florian Dorożała 
sekretarz Rady Adwokackiej w poznaniu, 

długoletni wychowawca młodych kadr 
adwokackich oraz członek 

Zespołu Adwokackiego nr 5 w Poznaniu. 

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!. 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 marca br. 
o godz. 16 na cmentarzu na Górczynie.

RADA ADWOKACKA 
w Poznaniu K1823

-WIELKOPOLSKI!
’ o z N A n.
Grunwaldzka 1S.

t
Dnia 12 marca 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św. nasza ukochana matka, teścio­
wa i babcia, przeżywszy lat 78, śp.

Józefa Sznurkowska 
z domu Krzyżaniak

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Garbary 33. 19225g_____ 1
Dnia 14 marca 1966 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
nasz najukochańszy brat i wujek, śp.

Kazimierz Cichy
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. 
o godzinie 13.45 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie.

W smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Czerwonej Armii 41 m. 12. 19282g

Dnia 14 marca 1966 r. zakończyła swój praco­
wity żywot, namaszczona Olejami św„ nasza 
najdroższa mamusia, babcia, siostra, teściowa 
i ciocia, przeżywszy lat 77, śp.

Marla Mazurek
z domu Jagaciak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm. 
o godzinie 12.45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku pogrążone

DZIECI i RODZINA
Poznań, Słowackiego 27,
Grodzisk, Opalenica. 19265g

Za okazaną pomoc i współczucie oraz wzięcie 
udziału w pogrzebie mej nieodżałowanej żony

Łucji Paszczak
SKŁADAM WSZYSTKIM 

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE, 
a zwłaszcza dziękuję: Prezydium Rady Narodo­
wej m. Poznania, Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Poznań - tyilda, Wydziałowi Zdrowia 
i Opieki Społecznej Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania, Szkole Podstawowej nr 65, Wy­
działom Finansowym Prezydiów Rad Narodo­
wych w mieście Poznaniu, Chórowi „Arion” 
i orkiestrze ZNTK, Wszystkim jednostkom służ­
by zdrowia i opieki społecznej oraz Krewnym. 
Znajomym i Bliskim.

EUGENIUSZ PASZCZAK
Poznań, Nowowiejskiego 53. 19215g
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KOLEŻANCE

ANIELI REISS
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powoda zgonu Ojca
WALENTEGO DUBISZA 

składają
DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY

Zakładu Doświadczalnego Konstr.-Prototypowego 
Przemysłowego Instytutu Maszyn Rolniczych 

19l81g

Magdalena Skotarczak
z d. Kuligowska 

nasza najlepsza matka, teściowa 
snęła w Bogu, dnia 14 marca 1966

Pogrzeb drogiej
w czwartek, 
żałoby.

Rostworowo,

dnia

pow.

i babcia za-

nam Zmarłej
17 bm. o godz.

odbędzie się
10.30 z domu

W smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań. 19219g

MUZEA
Archeologiczne (Miel- 

yńskiego 27/29) — godz. 
19.

Broni (Stary Rynek) — 
odz. 11—17.
Historii m. Poznania 

stary Rynek) — g. 12—18.
Instrumentów Muzycz- 
ych (Stary Rynek 5) — 
odz. 9—15.
Kultury i Sztuki Ludo­

wej — godz. 10—15.
Militarium (Cytadela) — 

godz. 1-2—15.
Narodowe — (Al. Mar­

cinkowskiego) — g. 10—15.
Przyrodnicze — (Swier-

zewskiego 19) godz.
1—18.
Rzemiosł Artystycznych 

Zamek Przemysława) — 
odz. 10—15.

WYSTAWY

— „Kalisz w dniach oku­
pacji i wolności”.

WOIT (St. Rynek 10) — 
wystawa wyróżnionych 
fotogramów nadesłanych 
na konkurs fotografii tu­
rystycznej — godz. 9—17. (

BWA (Stary Rynek) — 
wystawa grafiki Haliny 
Chrostowskiel i fotogra­
fiki użytkowej — godz.

DY2URY
Szpital Kliniezny im. 

Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 812-11).

Państw. Szpital Klinicz­
ny’ im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
telefon 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy 
— chir. dziec. do lat 14 
(ui św. Józefa 8/9, tel. 
53G-21).

Stacja Pogotowia RaMuzeum Historii m. Po- Stacja Pogotowia Ra- 
nania (Stary Ratusz) — tankowego m. Poznania 
Medycyna wielkopolska (Chełmońskiego 20) obsłu- 
a przestrzeni wieków” — gaje tylko na terenie Po­

znania wypadki uliczneodz. 9—15.
w miejscach publicz-Pawilon Meblowy (Swa- ’ w miejscach publicz- 

zedz — ul. Wrzesińska nYch, tel. 99; nagłe zacho- 
r 28) — wystawa meblo- kowania w domu

wa — godz. 9—17.
Muzeum Narodowe — 

wystawa prac Zbigniewa 
Makowskiego — g. 9—15.

Klub „Od nowa” — wy­
stawa rysunków Zbignie­
wa Makowskiego — godz. 

7—22.
Klub MPiK (Ratajcza­

ka 39) — „Każdy uczeń 
na 1 przestrzega przepi- 

ruchu drogowego” — 
odz. 10—20.
Muzeum Historii Ruchu 
nbotniczego (St. Rynek)

---- .. — tel, 
544-44 i 544-45; norady le­
karskie, telefon 637-35.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103), 
tel 566-66).

Apteki: Marcinkowskie­
go 12 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grunwalda 
ka 248, tel. 635-31 — g. 
8—21 (w nocy — nagłe 
«■'madkl).

A „GŁOS WIELKOPOLSKI” 
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Konkurs na plakat 
igrów żakowskich

Rada Uczelniana ZSP PWSSP 
i Rada Okręgowa ZSP w Pozna­
niu ogłaszają dla studentów śro­
dowiska poznańskiego, uczniów 
I.iceum Sztuk Plastycznych oraz 
absolwentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w Po­
znaniu konkurs otwarty na plakat 
„Igrów żaków poznańskich 7—8 
maja 1966 r.”.

Plakat należy wykonać techni­
ką offsetową, dopuszczalna liczba 
kolorów — pięć, format 100X70. 
Nie wolno używać farb świecą­
cych. Na wszystkich plakatach o- 
bowiązuje hasło: „Igry żaków 
poznańskich 7—8 maja 1966, Zrze­
szenie Studentów Polskich”. Do­
datkowe hasła do wyboru: „1000- 
lecie Państwa Polsk’ego”, „III
Festiwal Kulturalny Wielkopol­
ski”, „Juvenalia-1966”. Do pracy 
konkursowej, oznaczonej godłem 
należy dołączyć zaklejoną koper­
tę, na której znajdować się po­
winno to samo godło, natomiast 
w kopercie: nazwisko i imię au­
tora, adres, nazwa uczelni, wy­
dział i rok studiów.

Prace należy składać do 5 IV 
br. w lokalu RU ZSP PWSSP w 
Poznaniu przy al. Marcinkowskie­
go 29, pok. 8. (ad-o)

W piąiek

Gerard Górnicki 
w Księgarni Literackiej

W piątek, 18 marca o godz. 17.30 
w Księgarni Literackiej „Domu 
Książki” przy ul. 27 Grudnia, w 
ramach spotkań: „Sam na sam 
z pisarzem”, spotka się ze swymi 
czytelnikami poznański literat — 
Gerard GÓRNICKI.

Autor: „Sybircy”, „Portretu 
Kota”, „Powrotu Stanleya Koz- 
dry”, wydał ostatnio w Wydaw­
nictwie Poznańskim nową książkę 
pt. „Spotkanie z Rzymianką”.

Organizatorzy zapraszają chęt­
nych na to spotkanie, a jedno­
cześnie bardzo przepraszają za 
mylną informację, podaną we 
wtorkowym „Głosie” o terminie 
spotkania.

Sukces studentki
z Poznania

W zakończonym niedawno Fe­
stiwalu Poezji Władysława Bro­
niewskiego w Płocku, duży suk­
ces odniosła poznańska studentka, 
Marita Zgrzebnicka. W ogólnopol­
skim konkursie zajęła ona III 
miejsce, otrzymując „Brązowy 
Liść Dębu”. M. Zgrzebnicka jest 
laureatką Ogólnopolskiego Kon­
kursu Recytatorskiego z ubiegłe­
go roku. Występuje w studenc­
kim teatrze „Ramzesik” przy U- 
niwersytecie im. A. Mickiewicza.

(wa)

„W marcu jak uf ąarneu"
Śnieg, który 
spadł w ostatnią 
niedzielą na na­
sze miasto, za­
skoczył więk­
szość jego miesz 
kańców. Mało 
kto, mimo pesy­
mistycznych pro 
gnoz „Wicher­
ka”, liczył się z 
powrotem praw­
dziwej zimy. Je­
szcze raz mieliś­
my okazją prze­
konać się, że ma 
rzec należy do 
najbardziej ka­
pryśnych miesię­
cy w roku. Na 
zdjęciu: Iwy
przed Operą spo 

wite białym pu­
chem.

Fot. — 
K. Przychodzki

Gdzie najniebezpieczniej?
Roczna analiza wypadków na ulicach Poznania

zrost liczby pojazdów mechanicznych w naszym mie- 
ście w połączeniu z ciasnotą ulic, zwłaszcza w śród­

mieściu, stwarza duże niebezpieczeństwo dla wszystkich 
użytkowników dróg. Na przełomie lat 1965/66 mieliśmy w 
Poznaniu 41.000 samochodów i motocykli.
W 1965 roku — w porówna­

niu z latami poprzednimi — 
nastąpiła niewątpliwa popra­
wa stanu bezpieczeństwa na 
poznańskich ulicach. Mimo to 
w omawianym okresie w wy­
padkach, których było 519 zgi 
nęło 27 osób a 459 zostało ran­
nych. W 1964 roku (38.200 po­
jazdów) w 498 wypadkach zgi­
nęło 39 osób a 460 zostało ran­
nych. Spadek jest więc widocz 
ny. Wzrosły natomiast straty 
materialne. W 1964 roku war­
tość ich wynosiła nieco ponad 
1 min. zł, a w 1965 r. — 
1.832.400 zł. Suma ta nie obej­
muje oczywiście kosztów lecze 
nia i strat, jakie poniosły posz 
czególne przedsiębiorstwa na 
skutek absencji tych pracow­
ników, którzy zostali ranni w 
wypadkach drogowych. Niepo 
kojącym zjawiskiem jest 
wzrost liczby wypadków, w 
których poszkodowani są nie­
letni. Co prawda w 1965 roku 
zabitych dzieci było o 4 mniej 
niż w roku ubiegłym, ale za 
to liczba ciężko rannych wzro 
sła o 24,

Ze szczegółowej analizy ro­
ku 1965, opracowanej przez 
miejską Komendę Ruchu Dro 
gowego MO, wynika m. in., że 
najwięcej wypadków śmiertel 
nych notowano w wrześniu i 
w grudniu. Rok 1965 był bar­
dzo specyficzny. Jeżeli w pier 
wszym półroczu zginęło tylko 
6 osób i wydawało się, że o- 
siągniemy wprost rewelacyj­
ny na skalę krajową stan bez 
pieczeństwa na naszych uli­
cach, to w drugim półroczu 
liczba zabitych podskoczyła o 
21. W oparciu o zebrane ma­
teriały, można zestawić listę 
ulic na których panuje naj­
większe zagrożenie. I tak na­
leżą do nich: Głogowska, (w 
1965 r.: 60 wypadków, 6 osób 
zabitych), Dąbrowskiego (40 
— 1) Grunwaldzka (39—3), 
Dzierżyńskiego (28—1), Ostrów 
ska — (26—1), Świerczewskie­
go — (20—2), Warszawska — 
(17—1), Czerwonej Armii — 
(10). Pomimo że na ulicach,

Dzierżyńskiego, Czerwonej 
Armii i Warszawskiej nie no­
tuje się w ciągu ostatnich 
dwóch lat wzrostu liczby wy­
padków, to jednak ulice te w 
dalszym ciągu należą do naj­
niebezpieczniejszych. Niepoko­
jącym zjawiskiem są również 
częste wypadki na ulicach
Kasprzaka i Pułaskiego, na 
których wydarzyło się w roku 
ubiegłym 14 poważnych wy­
padków (3 osoby zabite).

Problem stanu bezpieczeń­
stwa na ulicach naszego mia­
sta będzie dzisiaj szeroko oma 
wiany na posiedzeniu Zespołu 
Koordynacyjnego d/s Bezpie­
czeństwa Ruchu Drogowego 
przy Prezydium RN Poznania. 
Zespół ten działa już od kilku 
lat. Podzielony na 7 sekcji bę­
dzie jeszcze w tym roku zaj­
mował się omówieniem wstęp 
nej koncepcji układu komuni­
kacyjnego w naszym mieście, 
oceną programu usprawnienia i 
komunikacji tramwajowej o- 
raz oceną działalności pracow 
ni komunikacyjnej i jednostek 
zajmujących się projektowa­
niem rozwiązań komunikacyj- 
no-drogowych. Członkowie ze 
społu wizytują ponadto przed­
siębiorstwa transportowe, ko­
munikacyjne, zasiadają w ko­
misjach egzaminacyjnych na 
prawo jazdy, przeprowadzają 
lustrację poszczególnych cią­
gów komunikacyjnych itp.

(st)
r-------------------------------------------------------------  

(głosy z Lubonia

III. Fabryczna tonie w błocie
7 nane nam są liczne kłopoty mieszkańców podpoznań- 

skich miasteczek. Wydawałoby się, że im bliżej Poz­
nania, tym powinno być lepiej. Skądże znowu!
Otrzymywaliśmy i otrzymu­

jemy listy od naszych czytel­
ników z Lubonia. Trzeba przy 
znać, że na ogół piszą wtedy, 
kiedy sytuacja jest krytyczna. 
Oto np. mieszkańcy domów 
przy ul. Fabrycznej, położonej 
w pobliżu Lubońskich Zakła­
dów Przemysłu Ziemniaczane 
go (a więc przy dosyć uczęsz­
czanym szlaku komunikacyj­
nym) skarżą się, że toną w wo 
dzie i błocie, że nie ma tam na 
wet prowizorycznej ścieżki, a 
koleiny są „metrowej głęboko 
ści”. Większość osób stąd pra­
cuje w Poznaniu, toteż musi 
korzystać z usług PKS czy 
PKP. Codziennie prawie zda­
rzają się wypadki utknięcia 
motocykli, czy furgonów. Kie­
rowcy czekają wówczas na 
traktor, który wyciąga różne 
pojazdy z błota. Ale bywa i 
tak, że grzęźnie pośrodku jez­
dni karetka Pogotowia Ratun­
kowego, wioząca lekarza do 
chorego (2 bm. w południe).

Nie mogą dojść do przed­
szkola Zakładów Przemysłu 
Ziemniaczanego — dzieci, nie 
mogą się swobodnie poruszać 
po ulicy (chodników i tak nie 
ma) — dorośli.

Naszym zdaniem słusznie 
mieszkańcy lubońskiej ul. Fab 
rycznej domagają się przynaj­
mniej prowizorycznej ścieżki, 
co — jak wiadomo — można

T. Chróścielewski
na Czwartku Literackim

W najbliższy czwartek, 17 bm. 
prozaik, poeta, krytyk i redak 
tor działu literackiego Wydaw 
nictwa Łódzkiego — Tadeusz 
Chróścielewski, zaprezentuje 
słuchaczom fragmenty swoich 
utworów. Jest on laureatem 
nagrody łódzkiej za powieść 
pt. „Szkoła dwóch dziewcząt”, 
autorem 4 tomów poezji oraz 
kilku tomów opowiadań.

„Czwartek” odbędzie się jak 
zwykle o godz. 19 w Pałacu 
Działyńskich. (na)

INFORMUJEMY
Poznańskie Towarzystwo Foto­

graficzne zawiadamia, że dzisiaj 
w lokalu przy ul. Paderewskiego 
7 o godz. 19 odbędzie się pre­
lekcja pt. „Elektryczność w foto­
grafii".

Klub Turysty PTTK zaprasza na 
prelekcję dr. Jasnosza pt. „Z prze 
szłości Afryki Zachodniej”, która 
odbędzie się dzisiaj o godz. 19.

Walne zebranie oddziału Związ­
ku Inwalidów Wojennych PRL 
odbędzie się dzisiaj o godz. 18 w 
sali Klubu Oficerskiego —* Po­
znań, ul. Niezłomnych 1.

Radni z Okręgu Wyborczego nr 8 
spotkają się z swoimi wyborcami 
dzisiaj o godz. 18 w auli Szkoły 
Podstawowej nr 40 przy ul. Gar- 
bary 82.

Komenda Dzielnicowa MO Je­
życe prowadzi dochodżenie w 
sprawie zaczepki chuligańskiej 26. 
II. br. około godz. 23 przy ul. Dą­
browskiego, obok restauracji „Bo 
taniczna”. Kierowca taksówki 
„Warszawa” koloru beżowego, któ 
ry był świadkiem zdarzenia, pro­
szony jest o zgłoszenie się w wy­
mienionej Komendzie, ul. Kocha­
nowskiego 16, pok. 19, w godz. 
8—16.

osiągnąć przez posypanie ulicy 
żużlem i obłożenie posypanej 
części krawężnikami. O to mi­
nimum Prezydium MRN w Lu 
boniu powinno się postarać 
nie tylko zresztą dla ul. Fab­
rycznej. Nawet wtedy, jeżeli 
— jak stwierdziło Prezydium 
MRN w odpowiedzi na pyta­
nie innego poznańskiego dzień 
nika, dotyczące stanu ul. Ogro 
dowej — są trudności ze zdo­
byciem żużlu, który jest ma­
teriałem budowlanym. (ad)

Stały czytelnik „Głosu” — Ra­
dzimy udać się do Poradni Zdro­
wia Psychicznego w Poznaniu, Al. 
Marcinkowskiego 20 I p. (599).

S. S. Woźniak. — Byli wycho­
wankowie gimnazjum Jana Kan- 
tego mają stałe spotkania w każdą 
sobotę po pierwszym. (506)

K. Lasińska. — Zasadnicza Szko­
ła Fryzjerska mieści się przy 
Technikum Chemicznym na Staro- 
łęce. (528)

Marian Fritt. — „Simson” zali­
czany jest do motocykli. Przepis 
przewiduje, że motocyklęm jest 
pojazd, który ma powyżej 50 cm-’ 
lub przekracza szybkość 40 km/ 
godz., a „Simson” te warunki 
spełnia. Kask ochronny obowią­
zuje na terenach nie zabudowa­
nych. (527)

Boks

Polska - CSRS w Kaliszu
Po 11-letniej przerwie dojdzie w 

najbliższych dniach do dwóch spo­
tkań międzypaństwowych z Cze­
chosłowacją. Pierwszy mecz odbę­
dzie się w niedzielę, 20 bm. we 
Wrocławiu. Drugie, rewanżowe 
spotkanie wyznaczone zostało na 
22 bm. w Kaliszu.

W ostatnim meczu z reprezen­
tacją CSRS, z którą zmierzyliśmy 
się w Pradze w 1955 r„ wygrali go­
spodarze 12:8.

Początek zawodów w hali spor­
towej przy ul. Łódzkiej o godz. 18. 
Składy drużyn nie zostały Jeszcze 
ostatecznie ustalone.

W niedzielę w dalszym ciągu roz 
grywek o Puchar GKKFiT w kon­
kurencji juniorów, reprezentacja 
Poznania zmierzy się z drużyną 
Wrocławia. W rozgrywkach swo­
jej grupy prowadzą juniorzy po­
znańscy.

Indywidualne mistrzostwa Wiel­
kopolski juniorów rozpoczną się 
17 bm. o godz. 17 w sali GKS O- 
limpia przy ul. Świerczewskiego.

Założenia sportu 
wielkopolskiego do r. 1967
Prelekcję na powyższy temat, 

dla trenerów oraz działaczy spor­
towych, wygłosi 17 bm. w sali 
Wojewódzkiego Ośrodka Szkole­
nia Sportowego przy ul. Chwiał- 
kowskiego zastępca przewodniczą­
cego WKKFiT — A. Małecki. 
Początek prelekcji, na którą za­
prasza się wszystkich zaintereso­
wanych, o godz. 18.

Pożyteczne spotkania 
młodzieży ze sportowcami
Cenną inicjatywę mającą na 

celu zbliżenie kibiców do sportow 
ców, poznanie ich nie tylko na 
boisku ale również w życiu pry­
watnym podjął ostatnio Zarząd 
Miejski ZMS. Najbliższe spotka­
nie sportowców z młodzieżą od­
będzie się 19 bm. o godz. 17 w 
Sali Błękitnej Pałacu Kultury. 
Wezmą w nim udział trener ko­
szykarzy — B. Haglauer, piłkarz — 
Cz. Szczepankiewicz, lekkoatleta 
— M. Dudziak, bokser — M. Wy­
pych. Spotkanie poprowadzi Syl­
wester Ostrowicki.

Tego rodzaju imprezy będą mia­
ły również niemały wpływ wycho­
wawczy dla młodzieży uczęszcza­
jącej na imprezy sportowe. Gratu­
lujemy ZMS-owi świetnego po­
mysłu i życzymy kontynuowania 
tej pożytecznej akcji, (d)

'dalekopise - . - -i-

i walca”; 10 „Powrót zza rzeki 
Styks” — fragm. książki; 10.20 
„Rytm i piosenka”; 11 Rewia pio­
senek; 11.30 „Z dawnej muz. fran­
cuskiej”; 12.10 Muz. ludowa naro­
dów radź.; 12.25 Aud. Red. Społ.; 
12.40 „Więcej, taniej, lepiej”; 13 
„Burleski i groteski”; 13.40 „Swoj­
skie melodie”; 14 Rolniczy kwa­
drans; 14.15 Konc. rozrywk.; 15.05 
„Nasze spotkania ” — Czechosło­
wacja; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Konc. dnia; 18.45 Kurs 
j. franc.; 19.10 „Wiejskie spotka­
nia”; 19.30 Konc. życzeń; 19.45 
„Moto — kwadrans”; 20.35 „Wiel­

NIEZŁE WYNIKI — 
GORSZE MIEJSCA

W pierwszym dniu międzynaro­
dowych zawodów lekkoatletycz­
nych w krytej hali w Pradze Po­
lacy uzyskali kilka niezłych wy­
ników. W skoku o tyczce (zwy­
ciężył Tomasek (CSRS) 5.00). Po­
lak Butscher zajął trzecie miejsce, 
pokonując wysokość 4.90. W skoku 
wzwyż zwyciężył Nilsson (Szwe­
cja) — 208 cm, Czernik (Polska) 
był również trzeci — 205 cm. Bieg 
na 800 m zwyciężył Jungwirth 
(CSRS) — 1.50,1. Maciąg zajął szó­
ste miejsce w czasie 1.56,6.

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI

We wtorek, na rozgrywanych w 
Zakopanem narciarskich mistrzo­
stwach Polski seniorów w konku­
rencjach klasycznych, bieg kobiet 
na dystansie 10 km wygrała Ste­
fania Biegunówna przed Józefą 
Czerniawską i Weroniką Budną.

Bieg mężczyzn na 15 km wygrał 
J. Rysula przed B. Gut.

W kombinacji klasycznej tytuł 
mistrzowski obronił Józef Daniel.

(za)

Dalszy ciąg zawodów 18 i 19 
godz. 17) oraz 20 bm. — o godz. u 
w tej samej hali. (x)

Przegląd filmów 
turystycznych

w kinie „Warta**
Podobnie jak w latach minio, 

nych, Wojewódzki Ośrodek Infor­
macji Turystycznej w Poznaniu 
organizuje w marcu przegląd fil- 
mów turystycznych połączonych z 
plebiscytem widzów. Uczestniczą­
cy w pokazie otrzymają kupony 
plebiscytowe, które po wypełnie­
niu wezmą udział w losowaniu 
cennych nagród centralnych i 
wojewódzkich w postaci sprzętu 
turystycznego. Tegorocznym prze­
glądem objęte zostaną filmy wy­
różnione przez jury VII Konkursu 
Filmów Turystycznych. Są to; 
„Koncert w Pieskowej Skale”, 
„W Bieszczadach”, „Beautiful Po- 
land” (Piękno Polski)”, „W Bia« 
lymstoku”, „Jesienią w Kampino­
sie”, „Ab Urbe Condita” (Od za« 
leżenia miasta).

Seanse „turystyczne” odbędą się 
w kinie „Warta” w dniach od 21 
do 25 maroą o godz. 12,30 i 18. 
Można również składać zamówie­
nia na bilety zbiorowe, (d)

Hokeiści Pakistanu 
wystąpią w Polsce

25 kwietnia przybędzie do Eu* 
ropy reprezentacja Pakistanu w: 
hokeju na trawie. Poza występa­
mi w Belgii i NRD, silny ten ze­
spół, wystąpi w Polsce w maju 
trzykrotnie m. in. w Poznaniu.

Polska reprezentacja hokejowa 
została ponadto zaproszona, na 
międzynarodowy turniej do Ka­
nady. W imprezie tej wystąpią 
cztery reprezentacje państwowe 
Europy, wśród nich Polska oraz 
drużyny Japonii, USA 1 Kanady.

Szkolą się piloci 
„Turysty**

Rola pilota wycieczek turystycz­
nych w okresie obchodów Tysiąc­
lecia jest szczególnie ważna, bo­
wiem każda impreza zbiorowa 
obok walorów czysto krajoznaw­
czych zawiera wiele elementów 
pozwalających poznać historię, 
kulturę i współczesne osiągnięcia 
naszego narodu. Z uznaniem na­
leży więc powitać inicjatywę ko­
la pilotów STW „Turysta”, które 
grupuje w swych szeregach kie­
rowników i pilotów wycieczek 
krajowych oraz zagranicznych. 
Niezależnie od organizowanych 
kursów, koło prowadzi w okresie 
zimowym stałe spotkania swych 
członków w celu podwyższania 
kwalifikacji osób obsługujących 
wycieczki.

Na jednym z ostatnich spotkań 
dyrektor STW „Turysta” w Po­
znaniu Jan Pałka omawiał rolę 
kierownika wycieczki w okresie 
obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, wskazując równocześnie 
na fakt, że „Turysta” to nie tylko 
przedsiębiorstwo imprezowo-do- 
chodowe ale przede wszystkim in­
stytucja kulturalna umożliwiają­
ca osobiste zapoznanie się z tym 
co najwartościowsze w naszym 
kraju, (b)

Hcwy oddział PTTK
Przed kilku dniami powołano 

do życia nowy oddział Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego. Jest nim oddział przy 
DOKP w Poznaniu. Zalążkiem te­
go oddziału stało się 10 kół ko­
lejowych należących dotychczas 
do Oddziału Poznańskiego. Pre­
zesem nowego oddziału został 
Aleksander Glaza, który do nie- 
aawna pełnił tę funkcję w Od­
dziale Poznańskim, (jm)

MARZEC 
16 

środa

Hilarego

Słońce: 6.06—17.58

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Tango”; NO­
WY — nieczynny; OPERA — g. 19 
„Halka”; OPERETKA — godz. 19 
„Eksportowa żona”; MARCINEK 
— g. 11 „Zimowa przygoda Pie­
truszki”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW — 
MUZA — g. 10, 13, 15, 16.30 i 19.45 
„Mam 20 lat” (radź., 16 1.); APOL­
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Pan do towarzystwa” (fr., 16 1.); 
BAŁTYK — g. 9.30, 13, 16.30 i 20.15 
„Faraon” (poi., 16 1.); CZTERNA­
STKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Parasolki z Cherbourga” (fr., 
14 1.); GONG — g. 10, 12.15, 16, 
IŁ.15 i 20.30 „Człowiek, który za­
bił Liberty Valance’a” (USA, 14 1.); 

GRUNWALD — g. 15, 17 i 19.30 
„Syn kapitana Blooda” (wł„ 12 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30 „Ojciec żoł­
nierza (radź., 11 1.), g. 13, 15.30, 18 
i 20.15 „Nieletni świadek” (ang., 
16 1.); HUTNIK — g. 16 i 19 „Na­
dzy wśród wilków” (NRD, 16 1.); 
KOSMOS — g. 17 „Ktoś obok cie­
bie” (NRD, 16 l.X g. 19.30 „Z so­
boty na niedzielę” (ang., 18 lat); 
MALTA — g. 16, 18 i 20 „Człowiek 
z przeszłością” (radź., 16 1.); MI­
NIATURKA — g. 15, 17.30 i 20 
„Mandrin” (franc., 11 1.); OLIM­
PIA — g. 10, 12.30 i 15 „Szkatuła 
pani Józefy” (franc., 14 1.), g. 17.30 
1 20 „Z zamkniętymi oczyma” 
(węg., 16 1.); OSIEDLE — g. 16 i 18 
„Pechowiec na prerii” (USA, 12 1.), 
g. 20 „Wir” (węg., 16 I.); PAN- 
CERNIAK — g. 17.30 i 20 „Artysta 
do wszystkiego” (radź., 12 l.); PA­
ŁACOWE — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Gigi” (USA, 16 1.); PRZY­
JAŹŃ — nieczynne; RIALTO — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Wyprawa 
siedrpiu złodziei” (USA, 14 lat); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 
i 19 30 „Kuba w ogniu” (kubań­
ski, 16 1.); SCALA — g. 16 i 18.15 
„Jumbo” (USA, 12 1.), g. 20.30 
„Ogniomistrz Kaleń” (poi., 16 1.); 
TĘCZA — g. 16, 18 i 20 „Człowiek 
z fotografii” (jug., 12 1.); WARTA 

— g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Ptaki” 
(USA, 16 1.); WCZASOWICZ (Pusz­
czykowo) — g. 17 i 19.15 „Kobieta 
z wydm” (jap., 18 1.); WILDA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Jeden 
przeciw wszystkim” (USA, 14 1.); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 
„Nieprzyjaciel u progu” (radź., 
16 1.); FOTOPLASTIKON — g. 11 
—21 „Karpaty wschodnie”.

RADIO

ŚRODA — Program I: Fala 1322 
m i UKF (do godz. 19 i od 23 do 
3.00) 69,74 MHz: 8.50 Tradycje tech 
niki polskiej; 9 „W rytmie polki 

ka premiera” — montaż na 65 
roczn. premiery „Wesela” Wys­
piańskiego; 21.05 Konc. chopinow­
ski; 21.40 Odpowiedzi z różnych 
szuflad; 21.58 „Przeboje UKF”; 
22.15 „Mały relaks”; 22.30 „Rewia 
ork. i zesp. rozrywk.; 23.12 Nocny 
konc. kameralny; 0.05 Program 
nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz: 8.15 Kurs j. ang.; 8.35 
Aud. Red. Społ.; 8.45 Argentyńska 
muz. ludowa; 9.30 Reportaż literac 
ki; 9.50 St. Moniuszko: Uwertura 
do opery „Paria”; 10.05 Muz. cze­
ska; 10.50 „Disneyland” ode. 2 
pow.; 11.10 Muzyka; 12.25 F. Meny 
delssohn — Bartholdy Sonata E+ 
dur op. 6; 12.50 „Komuna Pary­
ska”, felieton; 13 „Czas dobrych 
gospodarzy; 14 Muz. operowa; 14.30 
Aud. red. ekonom. — „Pod fa- 
hryczpym dachem”; 14.45 „Błękit­
na sztafeta”; 15.30 Dla dzieci star­
szych pt. „Zapraszamy na orbitę”; 
16.05 Public, międzynar.; 17.25 Mel. 
operetkowe; 17,50 )Fel. „Tematy po 
zornie nieaktualne”; 18.10 Reportaż 
,i Izby Dziecka pt. „Konflikt 
dziecko — rodzice”; 18.25 Gra Ze­
spół J. Miliana; 18.45 Aud. Red.

Ekonom.; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 Słuchów. „Szewska pasja Fi­
lipa Hotza”; 20.10 Muz. rozrywk.; 
21.40 „Z dziejów muzyki XX wie­
ku”; 22.20 Rozmowa literacka; 
22.35 Muz. poważna; 23.15 Z twór­
czości romantyków.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: 10 — Film TV prod. 

ang.: „Horoskop”, z serii „Świę­
ty”/ 11.55 — Dla kl. X: „Che­
mia”; 16.15 — Politechnika — 
TV Kurs Przygotowawczy — 
„Matematyka”* (nierówności i 
funkcje II st.); 16.45 PKF;
16.55 — Wiadomości; 17 — Film 
Seryjny dla dzieci — „Pierwsza 
Wyprawa” pt. „Przygody błękit­
nego rycerza”; 17.10 — Dla mło­
dych widzów — „Detektyw Tu- 
tam” — Kiersta, III ode. pt. 
„Kłódka”'; 17.35 — Tygodnik Wiej­
ski — „Zielone perspektywy”; 18 
— Program aktualny; 18.20 — 
„Koncert młodych”; 18.50- — 
Wszechnica TV — „W pobliżu ro­
gatek Ziemi” U- program z cyklu: 
„Czy w Kosmosie istnieje życie?”; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20 
~ TV Przegląd Kulturalny; 20.15 

— „Horoskop” — film TV, ang. » 
serii „Święty”; 21.05 - „Świato­
wid”; 21.30 — Filmowy program 
rozrywk.: „Jeden dzień w Lucca” 
(W-wa); 22.10 — Dziennik; 22-2® 
— TV Kurs Przygotowawczy „Ma 
tematyka”; 22.50 — 8 lekcja 
rosyjskiego;

CZWARTEK: 11.55 — Dla kl. XI 
— „Propedeutyka filozofii” — „PsY 
chologia moralności”; 15.50 — 8 
lekcja jęz. franc.; 16.10 — TV Kurs 
Rolniczy — „Zasady nawożenia ro 
ślin zbożowych”; 16.55 — Wiado­
mości; 17 — „Pan Półka i Spół­
ka” — program dla dzieci; D-20 
— Dla młodych widzów — „Stocz­
niowcy” — program z cyklu — 
„Wyprawy Telewizyjnych Przyja­
ciół”; 17.45 — Reklama; 17.55 — 
„Nie tylko dla pań”; 18.15— „Te­
mat z wariacjami” — program mu 
zyczny; 18.45 — „Czwarta zmia­
na”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik; 20 — „Nowości ekranu” — 
(lok.); 20.15 — Teatr „Kobra” — 
„Zbrodnia” — widów, sensacyj- 
no-kryminalne (W-wa); 21.15 — 
„Wieczór u Grzymków” — repor­
taż z cyklu: — „Niezwykła okaz­
ja”; 21.45 — Dziennik; 21.55 — 
Magazyn Medyczny;

TV zastrzega prawo do zmian.
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